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U R Z Ę D O W A
M inister wyznań religijnych i oświece­

nia publicznego reskryptem  z dnia 14 kw ie­
c ia  1921 Nr. 7420,S. II. nadał klasom II. i 
^ T. M i-jakiego gimnazjum realnego żeńskie- 

w W ieliczce n a  rok szkolny 1920/21 
Prawo publiczności z ograniczeniem  do ucze­
pie zwyczajnych uczęszczających na codzien­
n i naukę w zakładzie.

M inister wyznań religijnych i oświece­
nia publicznego reskryptem  z dnia 12 kwie­

tn ia  1921 N r. 7-3-2715.IL przyznał pryw atnem u 
gim nazjum  im. Jaworskiego w Krakowie p ra ­
wo pulliczności, oraz prawo odbywania egza­
minu dojrzałości i wydawania świadectw, 
mających ważność świadectw szkół państw o­
wych, z tern zastrzeżeniem, że to prawo może 
mieć zastosowanie iylko do w łasnych uczniów 
zakładu, uczęszczających na  naukę codzienną 
na la ta  1920,21 i 1921/23.

Prezydent małopolskiej dyrekcji poczt, 
i telegrafów we Lwowie zam ianował asysten­
ta  pocztowego M »rję Tycową, oficjałem po­
cztowym w charakterze prowizorycznym.

Dookoła spraw na Górnym Śląsku.
Uroczysty nastrój na G. Śląsku.
B y to m . Dzień wczorajszy był na ca- 

’Ua obszarze górnośląskim , zajętym  przez 
Powstańców, wielkiem  świętem naroduw em .

W skutek odezwy K orfantego i komi- 
ęńu wykonawczego, w której oznajmiono, 

między komisją międzysojuszniczą a na- 
^e lnem  dowództwem powstania stanął układ 
Ponr.slny dla Polaków, Indność polska 
tyontanicznie urządziła wszędzie uroczystości 
1 obchody. W miejscowosciaeh, do których. 
0,lezwa dotarła już we w torek popołudniu, 
'-'f-ądzono pochody uroczyste już tego same­
go dnia wieczorem.

Noc z wtorku na  środę była  w całym 
°W odzie przemysłowym niezwykłą. Rohotni- 
cy polscy przez całą noc s t r z e l a l i  z

Mieczy sław Opałek. 1)

B A J K A .

i.

Cicho i posępnie jak na cmentarzu, 
^astw eta  legła na murach i basztach śm ier- 
lc'uym  eałueem . Tylko r z e k a  u  stóp wzgórza 
P* kt^rem  m iasto usiadło szumi w jęk  cichy 
1 szlochanie tęskne, jakby korytem  jej nie 
''ody  płynęły , a łzy.

Form am i cudnego gotyku wystrzela 
‘ara n -d  miasto. W wąskich okienkach

011‘eży rysuje się sylw eta dzwonu. iTzwj 
^ttchy. N ie dzwoni um arłym  na drc-gę o- 
^ tn i ą ,  bo dzwonnik poszedł z nim i pospołu 

pola śmierci. A może po tem , co tu się 
l4o , pękło serce dzwonu.

p N ie przepuściła śm ierć nikomu, nikomu, 
fOszukała kłopotu u każdej furty  i dziś 
/jum fuje. Za m oram i nad rzeką świeże kur- 

ąńy, a ilu niepogrzebionyeli w samem
bieśc ie !

Choć bram y m iejskie na  noc zamykano,, 
w d-ień w rotni przy nich stróżowali, 

^ esiła  ona do grodu niepostrzeżenie śmierć 
j am a. Człek niektóry opowiadał, że widział 
„ * Dostać widmowa szła na m iasto, ziejąc 
(.ijiertelnym powszędy oddechem. N ie było 
, ‘ f ją zatrzymać. Szła — groby rosły. Ona 
jj,°ńad ieh garby unosiła się i szła dalej 
^ a le j .  Wówczas żywi runęli do f*ry przed 
4 '(fce. Posadzki kam ienne spłynęły łzami. 
f ^krzyżowany w idział tyle spojrzeń niemej 

spaczy,
^  Wszyscy tu przyszli. Obok potulnego 
lwięcia, stał okazalszy tuszą włodarz, sta ł 

derz w niejednej potrzebie walny i nie-

m o ź d z i e r z y  n a  w i w a t ,  d z w o n i ł y  
w s z y s t k i e  d z w o n y  k o ś c i e l n e ,  g ł o ­
ś n e  b y ł y  r ó w n i e ż  s y r e n y  f a b r y ­
c z n e .

M ieszkania Polaków pizez całą noc by­
ły oświetlone, ludność wznosiła okrzyki na 
cześć Polski i na cześć zwycięstwa pow stań­
ców. We śroaę od samego rana uroczystości 
rozpoczęły się nabożeństwami w kościołach, 
po połudnm  odbywały się wszędzie wieco 

•pod gołem  niobem, a następnie pochody ze 
sztandaram i i chorągwiam i przy udziale 
przeszło pół m iijona uczestników. Z powodu 
ts go święta praca w kopalniach i fabrykach 
ustała. Dziś wszyscy robotnicy w racają do 
pracy.

ulękniony, s ta ł kupiec kiedyindziej przebiegły 
i rzem ieślnik z cechu i kasztelan dumny.

Rozmod ił się oigan błagalnym  eho- 
rr.łem. u ołtarza zabłysło słońce m onstrancji 
a lud czołgając się jak  robak po kam ieniach 
jęknął * głębi zastraszonego serca:

Od powietrza, głodu, ognia i wojny...
1 odtąd praw ie że mieszkał w św iątyni. 

Z a p o m n ia ł o posiłku, o spoczynku, przestał 
o d ró ż n ia ć  dzień od nocy, przestał zyski li 
czyó, napełniać kalety, snuć plany jakiekol 
wiek- W arstaty opustoszały.

Sklepy kupc-ow stały  otworem, po­
rzucono w pośpiechu i trwodze, co człeka 
pędziła z m iejsca na m iejsce bezradnie. 
Bram na noc n ie  zapierano, strażą ków nie 
było, n ik t urzędu nie pełn ił. W roga nie o- 
bawiauo się wcale, bo i wróg największy 

tacz niewitlny, zagarniał wszystkich w jasyr 
takowy, * którego nigdy już nie masz 
powrotu.

Lud m odlił się żarliwie, śpiewał supli- 
kacje, płakał. Potem  legł bezsilny, zdrętwiały 
na zimnych kam ieniach posadzki. Czekał 
śmierci spokojny sU£ j c ,chy. Tu i owdzie je ­
szcze padła garść włosów w ydartych ze skro­
ni, włosów młodych niekiedy, przez noc je­
dną posiw iałych na mleko.' Tu i ówdzie 
zaskowyczał sm e ih  szaleństwa, lub wyle­
ciała sycząó przez zęby klątw a. A potem 
cisza...

A potem m iasto wyludnione do szczętu, 
wym arłe do cna A potem w strzym ane n a ­
gie na bezruch koło myśli ludzkich, pode­
p tane zabiegi, sponiew ierane mozoły dla 
ju tra , wyśmiane ideały.

Bo i one tu  m iały siedzibę.
Sędziwy kapłan nie dojadł, n ie dospał, 

a zgarbiony w swej celi nad pulpitam i ksiąg 
i pergam inów  p e ła tw i, uczona swoje p isał

W  związku znadeszłem i wczoraj w n o ­
cy wiadomościami o zawarciu ugody na Gór 
nym  Śląsku wieemin. P iltz konferował z po­
słem  Panafieu, a w ieem in. JJąbski odbył 
konferencje z posłem  angielskim  i włoskim 
charge d ’sflaiies.

Przegląd W ieczorny  donosi, że dziś 
po południu Rada M inistrów prawdopodo­
bnie opracuje odpowiedź na notę sprzym ie­
rzonych.

Przy zdobywaniu Huty Królewskiej zna­
leziono u Niemców 27 skrzyń dynamitu.

W  Gliwicach wojska aljauckie skonfiskowały 
u Niemców 15 karabinów  maszynowych, 200 
zwykłych W krwawych w alkach pod Kę­
dzierzynem uczestniczyły oddziały Reichs- 
wehry : 2 niem, pociągi pancerne. W jednej 
z hal niem ieckich powstańcy znaleźli dwie 
arm aty wraz z amunicją. Użyto ich zaraz 
przy zdobywaniu Kędzierzyna.

Dowództwo powstańców stw ierdziło, że 
Nrnmcy pastw ili się i dobijali rannych. Do­
konano zdjęć fotograficznych z ofiar okru­
cieństw  niem ieckich.

Niemcy przyjęli ultimatum koalicji,
We wtorek o godz. 12 w nocy pc mo­

wie nowego kanclerza dr W i r t h a  i po 
złożeniu deklaracji przez przewódców partii 
parlam entarnych  p a r l a m e n t  R z e s z y  
221 g ł o s a m i  p r z e c i w  175 u c h w a l i ł  
p r z y j ę c i e ,  u l t im a tu m  lo n d y ń s k ie g o .

Nocy ubiegłej doręczono am basadoro­
wi niem ieckiem u w Londynie następującą 
notę przesłaną telegraficznie z p o J e c e  
n i e m  p r z e d ł o ż e n i a  j e j  L l o y d o w i  
G e o r  g e ’o w i .

N a podstaw ie uchw ały parlam entu w 
związku z dccy: ją  m ocarstw  sprzym ierzonych 
z dnia 5 m aia b. r. w im ieniu rządu nie­
mieckiego jestem  upoważniony do następu­
jącego oświadczenia.

Rząd niem iecki jest zdecydowany :
1. bez zastrzeżeń i bezwarunkowo w y ­

p e ł n i ć  z o b o w i ą z a n i a  u s t a l o n e  p r z e z  
k o m i s j ę  r e p a r a c y j n ą ;

annały . A tyle w ytchnął jeno, co podszedł 
czasem do okna, na rozkoszny w ir y d a r z  k la ­
sztorny spojrzał i ptaszynom okruszyn rzu­
cił, gwarząc z nierm słodko, jak drugi F rań  
ci-szek z Assyżu...

Inny z mrówczą pracowitością we wzo­
rzyste esy-flo resy  i kwieciste desenie, per­
gam iny iluminował kunsztownie, cynobrem 
i złotem uśw ietniał w ym yślne inicjały. Cza 
sem piórko lekkim i palcy wiedzione, ledwo- 
dotknęło skóry, a wtedy zostawał na  niej 
rysunek pieszczony i delikatny. n ;czem w i­
dny pod św iatło filigran.

Siwobrody lekarz z dalekiego m iasta 
dożów i kam iennych koronek przybyły, po­
ślubił wiedzę roskosz, dociekał żywota za­
gadek, alchem ji by ł doktorem  i mistrzem 
■a oraz arom atarjuszem  sław etnym , co z siół 
łąkowych leki sposobił na chorości i ból 
niejeden. N ie wybaw iły go leki i en  po­
szedł za innym i.

W klasztorku drew nianym  za miastem 
sześciu m nichów siedziało. Cichy i chudo- 
bny wiedli żywot, dobrym uezynkom oddtni. 
Spiesząc konaiącym  z pociechą ostatn ią, legli 
jak żołnierze ”w bitwie.

I  pustka w m ieście całern jak  na cm en­
tarzu. M artw ota leg ła  na m urach i basztach 
śm iertelnym  całunem . Tylko rzeka u stóp 
wzgórza na którem  miasto usiadło, szumi 
w jęk  cichy i szlochanie tęskne, jakby ko­
rytem  jej n ie wody płynęły , a łzy....

II.
A  przecież w mieście dusza jakaś osta ła1
Młodzian dorodny snuje s 'ę, jak  cieri 

między puste domostwa, z rozpaczą w tw a 
rz j i błędnem wejrzeniem. Naa nim słońce 
.esienne dopala się i gaśnie, a przy m m  
cisza taka straszna i głucha cisza śmierć..

2. bez zastrzeżeń i bezwarunkowe p r z y -  
j ą ć  o r a z  w y k o n a ć  p r z e p i s a n e  z o b o ­
w i ą z a n i a  g w a r a n c y j n e ,  ustaione pr zez 
komisję reparacyjną w spraw ie tych zobo­
wiązań;

3. b e z  z a s t r z e ż e ń  i b e z  z w ł o k i  
wykonać z o b o w i ą z a l i ' a  co  d o  r o z z b r o -  
j e n i a n a 1 ą d z i e , m o r z u  ; w p o w : e- 
t r z u ,  które to zobowiązania zakomunikowa­
ne zostały w nocie państw  sprzym ierzonych 
z dnia 29 stycznia 1921, Zobowiązania zale­
głe będą wykonane natychm iast, inne zaś w 
przepasanych term inach.

4. bez zastrzeżeń i bezwłocznie p r z e ­
p r o w a d z i ć  z a s ą d z e n i e  w i n o w a j c ó w  
w o j  e n n y c h  o r a z  wy  k o n a ć  n i e w y k o ­
n a n e  p o s t a u o w i e n a t r a k t a t o w e  w y ­
m i e n i o n e  w p i e r w s z e j  c z ę ś c i  n o t y  
r z ą d ó w  s p r z y m i e r z o n y c h  z d n i a  5 
m a j a  b. i .

Podp. W ir tŁ

Kędy pójść, co począć? Chyba umrzeć za 
tamtymi, Lecz śm ierć nie przychodzi. Zosta­
w iła świadka. A jemu tak ciężko ! Odszedł 
świeżo od roboty, grzebał ojca, siwobrodego 
lekarza.

S tanął na rozległym rynku bliski obłę­
du. N a piasku widzi ślady stóp ludzkich, 
l e p  ludzi nie dojrzeć. Poszli odpocząć s tru ­
dzeni po żarliwej modlitwie.,..

Alić niepodobna, by m iasto całe wy­
m arło, by n ik t żywota nie uniósł krom  
niego

Zdjęła go tęsknota w ielka do luozi, do 
dźwięków mowy, do dłoni, k tórą możnaby
uścisnąć.

B łysła mu myśl szczęśliwa, m yśl po- 
cieszycielka. pójść do fary _ uderzyć w dzw on, 
Kto żyw usłyszy i doń przybieży.

Tak uczynił.
R utzr? ku obejściu kościelnem u, łowiąc 

uchem straszne echa kroków w łasnych. L i­
ście p ad iły  z drzew żółte i zeschłe. To je ­
dno było, co się działo w w ym arłem  mieście.

T argnął za sznur. a kiedy dzwon ję ­
knął donośnie, zatrwożył się j go głosu. 
Dziwny bo głos dzwonu w mieście, gdzie 
n ik t nie żyje, n ik t ranc nie wstaje, na noc 
się nie Kładzie, n ik t się nie modli

Kilkukrcć dzwon się odezwał, poczem 
sm utny dzwonnik wyszedł na  cm entarz. Siadł 
na grobowym kam ieniu i czekał. W m iarę, 
jak czas upływ ał, a n ik t nie przychodził, 
oga-niał go przest-ach  i żal. Widział, że 
bodzie m usiał rz/ithó ten  gród kochany i 
pójść między ludzi w d ro g  ? daleką. Po św ię­
cie pędzić będzie, błędnym  zostanie ryce­
rzem i w przygód niezwyczajnych radości, 
ciszyć będzie serca stiap ione.

'Oiąg dala** rnutąpi)



Notę tej samej treści wysłano do P a ­
ryża, Rzymu. Brukseli i Tokio.

*
W obec doniesień dzienników niem ie­

ckich jakoby wojska francuskie zaięły pe­
wne punkta zagłębia Ruhr. A gencja H*.vasa 
je s t upoważniona do oświadczenia, że wojska 
francuskie w żadnym  punkcie nieprzekr* czy 
ły  zagłębia Ruhr, W s z ę d z i e  z n a j d u j ą  
s i ę  w o j s k a  w p o g o t o w i u ,

J e d y D i s  z a r z ą d z o n e  z o s t a ł o  
w z m o c n i e n i e  o d d z a ł ó w ,  a w i ę c  t a ­
k ż e  o d d z i a ł u  w M f l h l h e i m ,

N o w o u t w o r z o n y  g a b i n e t  n i e ­
m i e c k i  z dr. W orthem na czele sk łada się 
z 4 socjalnych demokratów, 4 centrowców 
i 2 demokratów.

Pierwsza posisdzenie
m ^ j s e o w e j  fc o m ią fi grf!& icK n«’j .

D nia 2 b. m, odbyło się pierwsze po­
siedzenie Mieszanej Komisji Granicznej, Prze­
wodniczył p. Pestkowe t i ,  który w ygłosił w stę­
pne przem ów ienie, zaznaczając, że praca, 
k tóra  się rozpoczyna, jest ważna i powinna 
być prędko przeprowadzona. Dlatego propo­
nuje on, aby naprzód poruszono punkty za­
sadnicze i uzgodnmno je, a dopiero potem 
należy przejść do om awiania technicznego 
w ykonania prac. Pospiech jest te nfcardziej 
wskazany, że wym agają tegu warunki klim a­
tyczne te ienu  pi lcy. Rosyjsko-ukraińska de­
legacja opiaeow ała już plan  robót.

Przewodniczący delegacji polskiej, p. 
W asilew ski, podziękował za przyjęcie i 
stw ierdził, że strona polska dąży również do 
jaknąjszybszego ustalenia granicy, gdyż tyiko 
wówczas uniknie się ciągłych zatargów, które 
są obecnie na porządku dziennym. Delegacja 
polska posiada również opracowany plan i 
pojm uje swe zadania w ten sam sposób, jak  
strona przeciwna.

Po p rzerw ie, podczas której sprawdzo­
no obopólne pełnom ocnictw a i skonstatow a­
no, że są one wystarczające, ustalono kolej­
ne przewodniczenie na  posiedzom a-h i p o ­
stanowiono, że każda strona przemawia w 
swoim języku; przem ówienia tłómaczoue będą 
tylko na  żądanie jednej ze stron .

Przedstaw iciel wojskowy rosyjsko-ukra 
ińskki. p. Kustjajew, rozwinął p;au prac. 
Zaznaczył on, że strona rcsyjsku-ukrauDk.t, 
zarówno przed wojną, jak i w ostatnich nm 
dacii m iała pewną praktykę w ustaleniu gra ­
nic P race które należy dokonać, obejmują 
trzy dziedziny: 1. wojskowo-polityczną, a
mianowicie, ustalenie przynależności n iek tó ­
rych wsi. T rak tat pokojowy wymieni? wiele 
miejscowości, określając ich p izynależność 
państwową. Mapy są tak niedokładne, że 
prawdziwa sytucąja przedstawia się zupełnie 
inaczej, tak, iż strona ro sy .sko-ukm ńska 
skonstatow ała, szczególniej w południowym

Zygmunt Harteb.

Bionloznawstwa i konserwacja 
staiej broni.

Cudzoziemiec, znający rycerskich Pola 
ków z w ielkich w ojennych czynów czasów 
obecnych i dawnych, zdziwił by się niepo­
m iernie, nie znajdując w fo isce  odpowie­
dniego um iłow ania di a broni. O ile obce 
tak zwane sporty jak  p iłka nożna, iaw ntenis, 
boksowanie i inne znalazły nie mówię m iło­
śników ale zapalonych- fanatyków, o tyle 
tak ważne dla historji i sztuki bronioznaw- 
stwo stoi u nas na samym końcu i u spo­
łeczeństw a i w literaturze.

1 dzięki tej obojętności, straciliśm y 
bezpow rotnie bezcenne skarf y polskiej sztuki 
i polskiego przem ysłu ubiegłych wieków, 
Rzesze agentów z zachodniej Europy, a zwła­
szcza z Niemiec, wykupiły i wywiozły przed 
wojną całe kolekcje brom , bądźlo w prost lub 
też za pośrednictw em  miejscowych handlarzy. 
Najczęściej pozbywały się nasze dworki wiej­
skie bogatych zbiorów brom za śm iesznie 
n iskie ceny.

O płakanym  byw ał zwykle los zbioru 
broni po śm ierci zbieracza. To, co nieraz 
kosztowało dziesiątki la t truuu i szperania, 
szło w drodze licytacji na  m arne w kilku 
godzinach, bo niekulturalni spadkobiercy sta­
ra li się przedew szystkiem  pozbyć „niezno­
śnych starych  gratów , zacierających miejsce 
i do mezego m e przydatnych". Krew ni zbie­
racza narzekali jeszcze, ze zm arły „w arjat" 
wyrzucał pieniądze na  rupiecie zam iast je 
składać i zostawić rodzinie. W większych 
m iastach było o tyle lepiej źe podobna wy- 
sprzedaż m e dała się ukryć i zawsze bodaj 
jakaś cząstka zbioru ocalała, kupiona przez 
zbieraczy lub muzeum publ ezne. A przecież 
dziwne to, że działo się tak i n iestety  teraz 
bywa wśród narodu rycerskiego, który szablą

odcinka, ża 30 do 40 punktów, wymienio­
nych w trakU cio, albo z terenu zupełnie 
znikły, albo też leżą gdzieindziej, niż trak ta t 
je  opisuje. 2. Dziedzinę ekonomiczną, gdzie 
głów nie chodzi o in teresy  gospodarcze i go­
spodarczą przynależność danych obszarów. 
8. Dziedzinę techniczną.

Organami do w ykonania tych prac są: 
1 głów na Komisja Graniczna, 2. podkomisje, 
8. oddziały miernicze.

G ranica wynosi praw ie 950 w iorst: 
m ożna ją  rozdzielić na 8 części, m ianow icie:
1. granica naturalna, biegnąca wzdłuż rzek 
lub błot, n a  przestrzeni około 450 wiorst,
2. granica biegnąca wzdłuż byłych pow iato­
wych i gubernialnych granic, mniej więcej 
75 wiorst, 3. granica, która ma być ustalo­
na długości mniej więce j 300 wiorst.

W obec tego rozdzielono granicę na 8 
odcinków rozmaitej długości od 70 do 178 
wiorst. N a każdym odcinku praouje jedeu 
oddział mierniczy. By prace tych oddziałów 
ujednostajnić, podlegają każde dwa oddziały 
mieraieze jednej podkomisji mieszanej, k tó ­
rej skład odpowiada składowi głównej Ko­
misji, a wchodzą do niej także szefowie od­
działów mierniczych.

Oddziały miernicze mogą być mieszane 
albo jednostronne, przylem  strona rosyjsko- 
ukrairiska, kierując się względami teolmi- 
eznemi, proponuje powołanie jednolitych, nie 
zaś m ieszanych oddziałów m ierniczych. Od­
działy te m ają być na zmianę dyzlokowane 
w ten sposób, by każdej z czterech miesza­
nych podkom isji podlegał jeden oddział m ier­
niczy rosyjski, ju le n  polski.

D elegacja rosyjsko-ukraińska proponu­
je , jako m iejsca postoju-dla podkomisji, raia- 
s a : Połock, Łepel, M ińsk, Słuck, Mozyrz, 
Płuskirów, Starokonstantynów , z tem , że 
w edług potrzeny mogą te podkom isje prze­
chodzić na  terytoyjum polskie, dc m iejsco­
wości proponow anych przez stronę polską. 
Delegacja ro sy jsko -uk ra ińska  zaznacza, że 
wszystkie podkomisje i oddziały m iernicze 
są już zorganizowane i czekają rozkazu wy­
marszu, Tok pracy można podzielić na trzy 
okresy: a) zebranie koniecznych danych i 
inform acji, eo bpdzie przez delegację rosyj- 
SKO-ukraińską ukończone dn ia  10 m a;a, b) 
wykreślenie granicy, co powinno *.ająć 1 —l 1/, 
miesiąca, c) faktyczne ustanow ienie granicy 
na terenie. W szystko razem zajęłoby do 14 
miesięcy.

D elegacja polska wyda swoją opinję o 
planie rosyjsko - ukraińskim  na  przyszłem  
posiedzeniu. Nas ępnie poruszono sprawę 
opracowania regulam inu w ew nętrznego dla 
komisji głównej, który obejmowałby tak ie  
kiYtstjó gospodarczo.

Ze strony polskiej wydelegowany zo­
sta ł do tej podkomisji pułk. Rem pel, zaś ze 
strony rossy jsko-ukraińsk iej p. Ziemcow. 
Przysługuje im  prawo kooptowania jeszcze 
po dwu człouków dla każdej strony. Dele­
gacja polska zażądała dostarczenia map roz­
maitej podziałki i opisu etc., zaznaczając, że 
spraw a ta b y ła  już w Rydze poruszana. De­
legacja ro sy jsko -uk ra ińska  obiecała udzielić

pisał i dziś jeszcze pisze swe dzieje. W y­
obrazić sobie trudno, ja k  w iele było starej 
broni w Polsce. Przecież, jak  to opisał W ła­
dysław Łoziński) w dziele „Życie polskie 
w daw nych wiekach ) ściany św ietlic dwo­
rów i dworków zawieszone bywały bronią 
bądź to odziedziczoną po przodkacu, b ąd i to 
zdobytą w licznych potrzebach lub nabytą 
u Ormian kupczących orężem. Taka masa 
broni zniszczeć i zaginąć nie mogła, a nasi 
ojcowie i iuuzie starsi pam iętają czasy, gdy 
na tandecie można było za kilka guldenów 
kupić bardzo cenny okaz bruni polskiej lub 
obcej. Kupowali więc u nas obcy i wywozili 
broń i starożytności masowo, korzystając 
z obojętności społeczeństwa. Ja k  zaznaczy­
łem bronio - znawstwo, to jedna z n a jbar­
dziej upośledzonych u nas nauk pomocni­
czych h istorji kultury. Na zachodzie, a 
zwłaszcza w Niemczeeh is tn ieją  dzieła i cza­
sopism a zajmujące się specjalnie nauką o 
starej i nowej broni (n. p. Zeitschrift fu r  
Kunsthistorischc W affenkunde, Schuss und  
W afle), is tn ia ła  form alna g iełda starożytno­
ści, a katalogi wydane z okazji wysprzeda- 
nej większej kolekcji zadziwiają w spaniało­
ścią tablic i doborem tekstu. U nas inaczej. 
L itera tu ry  traktującej o tym  przedmiocie 
niem a żaduej, bo to co jest, n ie zasługuje 
na  uwagę jako dzieła niefachowe, a duże 
dzieła niem ieckie są przejęte szowinizmem 
i bądź z nieświadomości, bądź z nienaw iści 
ignorują Polskę zupełnie, W tych w arunkach 
zbieracz broni zdany je s t praw ie zupełnie na 
w łasne siły i w łasną wiedzę.

W ojna spraw ę pogorszyła, bo u nas 
w skutek inwazji rosyjskiej i ukraińskiej dużo 
zbiorów pryw atnych zniszczało, lub zostało 
wywiezionych, W iele wreszcie wykupili lub 
w ykradli wojskowi austryjaccy i niemieccy, 
grasując po kw aterach w domach pryw atnych. 
Dziś zaczynamy się ledwo otrząsać po ciężkich 
przejściach la t ostatnich. Starej brom  jest 
w nandlu  stosunkowo nie wiele, a ceny są 
bardzo wysokie. Jak  zwykle nie brak falsy­
fikatów bezwartościowych jak  pancerze, tarcze,

odpowiedzi n a  przyszłem  posiedzeniu po za- 
siągnięciu inform acji.

#

Przewodniczy p. Pestkow ski i otw iera 
posiedzenie c godzinie 14 m inu t 5C w edług 
czasu sowieckiego. Referent ro sy jsko -uk ra iń ­
skiej strony oświadcza, że system  pom iaru 
strony polskiej jest m ało znany i ze do 
ezasu przybycia fachowych tłum aazy z M o­
skwy. gw arantujących obopólne zrozumienie 
się przy obiadach, zwołanie technicznej pod 
kom isji musi uledz 2 —3 -dniow ej zwłoce. 
Czas ten może być wypełniony dyskusją nad 
sprawam i polityczno - praw nem i i ekonomi- 
cznemi.

Delegacja rosy jsko-ukra ińska  jjriodsta- 
w ia szem at prac, celem ustalenia granicy 
państwowej z dołączoną instrukcją dla ze­
brania m aterjałów  i  dziedziny gospodarczej, 
ekonomicznej, etnograficznej etc. Szemat ten 
przewiduje rozpoczęcie prac na  terenie już 
1 czerwca, a około 15 oterwoa przejazd całej 
mieszanej komisji granicznej n t  nasze tery 
torjum do Lwowa lub Tarnopola.

Referent rosyjsko - ukraińskiej delegacji 
uzasadniał szczegółowo zarówno szemat, jak  
i instrukcja.

D elegacja polska zaznaczyła, że projekt 
ros.-ukr. musi być szczegółowo przestudio­
wany i że strona  połska udzieli odpowiedzi 
na każdy punkt z osobna. Przyszłe plenum  
odbędzie się 6 maja, pod przewodnictwem 
strony  polskiej.

N a posiedzeniu wewnętrznem delegacji 
polskiej ustalono, że należy się domagać, ze 
względów organizacyjno-technicznych, rozpo­
częcia prac dnia 15 czerwca. S trona polska 
odrzuci propozycję tak szybkiego wyjazdu z 
M ińska, uzależniając go od zakończenia prac 
na  północnym  odcinku, n ie  godząc się ani 
na  Lwów, ani na T arn o p o l; ze s a  ej strony 
zaproponuje, jako przyszłe miejsce przeby­
wania mieszanej komisji granicznej: Równe 
lub Dubno, albo Krzemieniec. Polska dele­
gacja będzie się dom agała na najbliższem 
posiedzeniu ostatecznego ustalenia miejsca 
przebywania i ilości podkumisji, gdyż tego 
wym agają prace przygotowawcze natury  te ­
chnicznej.

Ins<rukcja dla zbierania potrzebnych 
m aterjałów  będzie przez polską delegację 
przyjęta, jako podręcznik orjentaeyjny z za­
znaczeniem, te  zbieranie tych m aterjałów  
przeprow ada się obecnie i u nas.

ftada sztuic pięknych.
Z M inisterstw a sztuki i kultury otrzy­

maliśm y następujący kom un ikat-
Dnia 7 b, m. odbyło się w M inister­

stw ie sztuki i kultury pierwsze posiedzenie 
rady sztuk pięknych, powołanej w myśl 
reskryptu  z dnia 18 w rześnia 1^18 r. do 
wyrażania opm ji o zamierzeniach praw oda­
wczych, adm inistracyjnych i organizacyjnych

hełm y, miecze, robionych w Niemczech lub 
W iedniu, oczekujących na naiw nych na­
bywców,

Są trzy wytyczne, k tóre decydują o w ar 
tości starej broni zarówno siecznej, palnej 
i odpornej: kształt, sposób obrobienia i ma- 
te rja ł i cecha. N atom iast żadnego znaczenia 
niem a rdza tak u nas szanowana przez nie­
których zbieraczy i uszkodzenia — rzekomo 
zawsze spowodowane latam i. Broń, o ile ma 
posiadać w artość muzealną, m usi bezwzglę­
dnie być przechowywana w tym stanie, w ja ­
kim  była używana, to znaczy czysta, bez 
śladu rdzy i brudu. Rdzy nie należy nigdy 
porównywać Z antyczną patyną bronzu, k tórą 
tw orzą w ieki i k tóra m etal chroni od w pły­
wów atm osferycznych. Rdza je s t chorobą że­
laza i podobnie jak  rak żywy organizm  roz­
kłada je  i psuje. W dużych muzeach zacho­
dniej .Europy każda zbroja, hełm  lub miecz, 
chociażby z wczesnego średniowiecza, je s t zu­
pełnie czysty bez plamki rdzy czerwonej.

N ieraz dzięki tyiko dokładnem u oczy­
szczeniu zabytek nabiera prawdziwej w arto­
ści, bo rdza osłania grubą w arstw ą piękne 
rzeźby, napisy, inkrustacje lub cechę. Czy­
szczenie starej broni je s t niełatw e i wymaga 
dużej wiedzy technicznej i zamiłowania, 
Przez stosowanie środków nieodpowiednich 
jak  zanurzanie w gryzące kwasy, używanie 
p iln ika lub grubego szmirglu —  można naj­
cenniejszy okaz zupełnie zniszczyć. Broń po­
zostawiona w stanie zardzewiałym niszczeje 
i w końcu rozieci się w kawałui, gdy rdza 
powygryza i nadw ątli żelazo. Bez usunięcia 
rdzy nie sposób odczytać cechy i rozpoznać 
m uterjału i obrobienia. Fałszerze broni wie­
dzą o pietyzmie dla rdzy znaeznej części 
zbieraczy i najezęściej w łaśnie falsyfikat jest 
pięknie zardzewiały. Rdza służy w tym wy­
padku do zakrycia m arnej i nieudolnej ro ­
boty. Sztuczne rdzewienie wywołuje się za 
pomocą roztworu kwasu solnego lub przez 
zakopanie na dłuższy czas brom  w ziemię 
lub nawóz.

Rdzę taką dobry znawca pozna odratUi

M inisterstw a sztuki i ku ltury  w zakreśl® 
wszelkich spraw artystycznych, oraz o wszo*' 
kich wnioskach z dziedziny sztuki i kultury* 
jakie M inisterstw o radzie sztuk pięknycr 
rozpatrzenia pizekoże. Członkowie radyS-T - 
m ianowani przez kierow nika Ministerstw# 
sztuki i kultury w porozum ieniu z odnośne®1 
organizacjam i zawodowo-artystycznemi P&T 
byli w komplecie prócz p. Józefa Mehoffer® 
i dr. S tanisław a Tomkowicza, którzy o Me' 
możności swego przybycia zawiadomi!..

Radę sztuk pięknych stanow ią przed' 
ataw ieiele: A rchitek tury  W. Ekieleki. Kr®' 
ków m alarstw a J . Mehoffer. Kraków, rzeiPJ 
L. “W asilkowski, W arszawa, grafiki W. 
ezylas, W arszawa, zdobnictwa W . Ja s trz f  
bowski, W arszawa, konserw acji zabytków dr- 
St. Tomkowicz, Kraków, muzeologji dr, 
T reter, Lwów, krajoznaw stw a St. Rutkowski* 
W arszawa, lite ra tu ry  A, Górski, Toruń, mu­
zyki H. M elcer, W arszawa, tea tru  J . OsterW#* 
W arszawa, h isto rji sztuki dr. J . Mycieiski* 
Kraków nauczania a rty styczno-p lastycznej 
J . Raszka, Kraków, nauczania artystyczno' 
muzycznego P. Maszyński, W arszawa,

Ożywione obrady pod przewodnictw*® 
podsekretarza stanu i kierow nika M inister- 
stw a sztuki i kultury p. Jan a  Heuricb®* 
trw ały  od godz, 5 do pół do 10, przycze® 
w dyskusjach na p lan  pierw szy wybijało si8 
poczucie wielkiej wagi żywego energicznego 
w spółdziałania społeczności artystycznej 
z zamierzeniami Rządu.

Po omówieniu spraw bieżących z za' 
kresu zagadnień artystycznych rada sztuk 
pięknych powzięła jednom yślnie n a s tęp u ją^  
rezolucję;

„Rada sztuk pięknych wyraża zdanie* 
a w ślad za tem  żądanie wobec Rządu zre ' 
asum ow aniauenw ały zniesienia M inisterstw * 
sztuki i kultury i utrzym ania takowego".

D rugie posiedzenie rady sztuk pięknych 
odbędzie się w czerwcu b. r.

Dekorowani Legią honorową.

Rząd republiki francuskiej na przedsta­
wienie szefa misji fruncuskiej w Polsce gen 
Niessela obdarzył odznakami L egj. honoro* 
wej szereg wyższych wojskowych polskich* 
którzy szczególnie odznaczyli się w zwycię- 
stwie nad W isłą, a nadio brali wybitnie 
czynny udział w organizacji i wyszkalaniu 
młodej A rm ji polskiej wespół z m isją fran- 
cuską.

Kum andoram i Legji honorowej francu­
skiej zostali: gon. Eugeąiusz de Hennig-M i- 
chaelis, w icem inister w ojny ; gen. W ładysław 
Sikorski, członek Najwyższej Rady w ojennej; 
gen. W acław Iwaszkiewicz, dowódca D. O-
G. warszawskiego; gen. Robert de Lamezan- 
Salins, dowódca D. O, G lwow skiego; gen- 
Stauisław  H aller, członek Najwyższej Rady 
w ojennej; gen. Tadeusz Rozwadowski, szel 
sztabu generalnego; gen. D aniel Konarzew­
ski, dowódca 14 dyw. piecnoty; gen. Edw ard

Daje się ona łatwe zmyć i w yezyśdć naftą 
i tw ardą szczotką. Praw dziw a stara  rdza po­
zostawia nieraz po oczyszczeniu czarne pla­
my twardej krusty i wogóle nadaje żelazu  i 
stali ciemny ton, niemożliwy do naślado­
wania.

Każde niemal stulecie posiada odrębny 
styl kształtu  broni, chcąc więc cel wo broń 
zbierać, musi się znać oryginały, odwiedzając 
często muzea i dokładne rysunki, studjując 
dzieła odpowiednie.

Szczęściem dla zbieraczy, fałszerze nie 
zadają sobie zbyt wiele trudu na badanie 
poszczególnych kształtów  danego wieku, tak, 
że i tu  m ożna ła tw e poznać nieudolne na­
śladownictwo. Bardzo ważnym czynnikieM 
rozpoznania zabytku je s t sposób obrobienia 
i m aterja ł użyty de wyrobu. Jeszcze przeć 
stu laty bardzo rzadso używanym był pilnik 
przy obrabianiu zwłaszcza broni siecznej. 
Głównie, częśei jelca i rękojeści pc odsuciu 
szlifowane na kam ieniu a po zahartowaniu 
polerowano lub smelcowano w ogniu lub 
przy pomocy różnorodnych kwasów. Smeleo- 
wanie na  czarno, ciemno niebiesko lub bru­
natno było zwłaszeza przy zbrojach bardzo 
trudne i prawie zawsze proceder ten  stano­
w ił tajem nicę danego p łatnerza lub pewne., 
miejscowości. Siady obrabiania na kamieniu 
szlifierskim są zupełnie inne, jak  siady obrób­
ki nowoczesnym pilnikiem , aie jak  nadm ie­
niłem , potrzebną tu jest wiedza fachowa, 
której nie zastąpi żaden podręcznik teore­
tyczny.

Przedew szystkiem  broń s tara  z wieku 
XVI.-—XV III. odznacza się tem, że części 
składowe, sporządzone z tw ardej stali, są 
doskonale odkute i spajane W ażną wska­
zówką co do wieku jest używanie zwłaszcza 
w broni palnej śrub i walców, toczonych 
na  tokarni. Otóż wszystkie te części jeszcz® 
z początku XIX. w sporządzane są ręczni® 
bez użycia tokarni.

(Dokończenie nastąpi).



Rydz Śm igły, dowódca 2 A rm ji; gen. L e­
onard Skierski, dow ódia 4 A rm ji, gen. Jó- 

Leśniewski, członek Najwyższej Rady wo 
je n n e j; gen. W ładysław  Jling  w Bydgoszczy, 
dowódca 15 dywizji.

Oficerami Legii donorowej zo sta li- gen. 
Kazimierz Raszewski, dowódca 1), O CL p u- 
znańsjP-go ; gen. Roman Kawecki, generalny 
inspektor k aw alerji; gen. Adam BreLński. 
dyrektoi jazdy przy M inisterstw ie spraw  woj­
skowych ; gen. Józef Latour, oyrektor wy­
szkolenia 11 A rm ji; gen. Franciszek Lati- 
nik, dowódca obozu w arszaw skiego; gen. 
Mieczysław Kuliński, 1 szef sztabu generaL  
nego; gen. Stefan Majewski, dowódca szko­
ły sztabu generalnego; gen. W łanysław  W oj­
tku, b. inspektor inżynierji wojskowej ; gen. 
Czesław Rybiński, szef departam entu inży­
nieryjnego M inisterstw a spraw  wojskowych; 
gen. W ładysław  Frankow ski, dowódca D. 0 . 
&. kieleckiego; gen. Franciszek Krajewski, 
dowódca 18 dywizji; gen, Eugenjusz Rodzie­
wicz, b. inspektor a rty lerji; pułk. Kazimierz 
Dzierżanowski, szef sekcji artylerj, departa­
m entu; pułk. Otton A leksander Łoyko-Ra- 
dziejowski, szef sekcji a rty lerji; pułk. Juljuaa 
Karol Józef Rummel, dowódca 1 dywizji 
jazdy; pułk. Edw ard K essler, pułkow nik ge­
neralnego sztaba; pilot lotn. Jerzy Kossow­
ski; pułk. Mieczysław Dąbrowski, dowódca 
batalionu; podpułk. dr. S tefan M utterm ilch 
szef sekcji departam entu M inisterstw a spraw 
Wojskowych; pułk. Tadeusz M alinowski, szef 
5 departam entu sanitarnego M .r.isterstw a 
spraw v ,o rk o w y ch , rotm istrz łazow ski K a­
zimierz, szef departam entu arty lerji M ini­
sterstw a spraw wojskowych; pułk. Ju ljan  
Stachiewicz, szef sztabu 4 A rm ji; pułk S ta­
nisław  Stawiński, szef inżynierji D. 0 . G .;|

m ajor S tanisław  Rostworowski, szef sztabu 
D. 0 . G. poznańskiego; kap Gustaw Nowa­
kowski, dowódca obozu iostrukcyjnfcgo D. 0.
u . poznań kiego; por. E m il Bukowski, k ie ­
rownik obozu instrukcyjnego w L ublin ie; 
ppor. W ładysław  Skaniawski, kierownik dzia­
łu  fabrycznego M inisterstw a spraw wojsko­
w ych; rotm istrz Stąnisław  M aksymiljan M ar­
kus z sekcji wyszkolenia deparLameniU Mi­
n isterstw a spraw wojskowych; por Romuald 
W iszniewski, przydzielony do misji francu-

Kawalerami Legji honorowej zo sta li: 
pułk. M arjan Kukieł, szef biura wyszkolenia 
MinisLerstwa spraw w ojskow ych; pułk. S ta ­
nisław  M ałachowski, dowódca 10 dywizji 
p iech o ty , pułk. Franciszek Kleeberg, szef 
sztabu D, 0 . U. jjułuańsk iego , pułk. Jó Łef 
A rtu r Rybak, zastępca szefa sztabu general­
nego; pułk. K onstanty Lisewski, dowódca 
fi dywizji jazdy; pułk. Gustaw D resner Or- 
licz, dowódca 2 dywizji jazdy ; ppułk. Józef 
Zając, szef sztabu 8 a rm ji; ppułk. W łady­
sław  A nders, dowódca 15 pułku ułanów , 
pułk. Roman Górecki, szef biura 6 sztabu 
generalnego; pułk. Stanisław  Taczak, do­
wódca 7 dywizji p iechoty ; pułk. Tadeusz 
Piskor, szef 3 biura sztabu generalnego; 
ppułk. Kazimierz M łodzianowski, dowódca 
szkoły podchorążych piechoty w W arszawie; 
pułk. S tanisław  Thiel, dowódca 33 brygady 
a rty le rji; kap. Wacław Tokarz, szef sekcji 
naukowej M inisterstw a spraw  w ojskow ych; 
pułk. Kazimierz Zentkaier, dowódca 23 dy­
wizji piecŁoty; pułk, Rudolf F n c h , szef biu­
ra  sztabu generalnego; m ajor Serga Abzoł- 
towski, szef sekcji 1, departam entu 3 M ini­
sterstw a spraw  wojskowych.

W y k a z

jeńców Polaków szeregowych
którzy powrócili z n iew oli bolszewickiej.

452. szereg. Jornicki Paw eł, 145 p., z 
Lubelska, 453. szereg. W ydra Kam i, 54 p., 
Galicja, 454. P ietraszak Fronciszak, 1 p. p., 
k. Piotrkow ska, 455. szereg. L ata  Józef, 18 
p., Galicja, 456. ssereg. Tumojea M ichał, 8 
p. p., Galicja, 457. szereg Pasternak Paweł, 
17 p., Galicja, 458. szereg. Szczelzonek P a­
weł, 49 p., Radom, 459. szereg. Słomski Jó ­
zef, 42 p., Galicja, 460. szereg. Mojczak Jan , 
2 p. p,, z. K ielecka, 461. szereg. Nowicki 
Jan , 49 p., z. P iotrkow ska, 462. szereg. Ka­
wula W ładysław , 16 p., Galicja, 463. szereg. 
Husak M ichał, 2 p. P., Galicja, 464. Donow- 
ski Józef, 6 p. L., Łomża, 465. szereg, Gry- 
boński W ojciech. 16 p. p., Galicja, 466. 
8ereg. Sowierczok Józef, 42 p., Galicja, 467. 
szereg. Bulejak Teodor, 42; p , z, Płocka, 
4b8. szereg. Assowski F artum , 42 p., z. P ło­
cka. 469. sseieg. Bochenek Stanisław , 27 p,, 
z. Kielecka, 470. szereg. Szein Lipa, 4 p. 
P ., Łódź, 471. szereg. Moskot Józef, 49 p., 
Piotrków, 472. szereg. G aUsiński Józef, 43 
p., Kalisz, 473. szereg. Dyczkowski Ignacy, 
1 p. Pod., P oznań , 474. szereg. Kozaczka 
Tadeusz, 16 p., Galicja, 475. szereg. Lipka 
Jan , Kom. 3 Dyw., Fil. Galicja, 476, szereg. 
Moskała Jan , 49 p., Niedźwiedź, 477. szereg. 
Bochenek Stanisław , 49 p., B in a n ły , 478. 
Szereg. Pudzisz Franciszek. 49 p. Pod. Gron­
ka, 479. szereg. Kiszka Józef, 2 p. Pod., Suło- 
szew, z. Kielecka. 480. szereg Swierzewski 
Jan, 42 p., Skłudy Średnie. 481. szereg. H a­
lek Józef, 40 p., Naprawo. 482. st. żoł. No­
sal Jan , 6 p. a. p., M aniany. 483. szereg. 
Chyziak W ładysław , 3 p. Pod., Gradów. 484. 
8zereg, Kaczmarski Stanisław , 24 p., Pisko 
ryn. 485. szereg. Gawroński Tomasz, 105 p. 
p., Dąbrowa Radomska. 486. szereg. Nowak 
■4 eksander, 105 p .p ., Dalemce 487. szereg 
Broniszeweki K onstanty, 42 p., Szorcy. 488. 
szereg. Jachen Paw eł, 16., Podwórze. 489. 
Szereg. Pęczkowski P iotr, 42 p., Marcisze.
490, szereg. S trzała P iotr, 42 p., W aiicbnów.
491. szereg., Siedlecki Dominik, 49 p. p., 
Kościelice. 492 Gutowski Józef, 16 p., Bę 
Óaiszyno. 493. szereg. Pytel M ichał 47 p., 
Warszawa. 494. szereg. Braszka Bronisław. 
42 p . 495. szereg. Pjńkow ski Edw ard, 49 p., 
Blizsze, W arszaw. 496. szereg. L«ndo Józef. 
h p L., ? 497. szereg. N icewier Józef, 
Małe, Radomska. 498. szereg. Boroniecki 
Andrzej, 4. p. Legjonow, Ł ysi? . 499. szereg, 
Nastawny Stanisław , 6 p. Legionów, Dębi 
®e- 500. szeregowiec Sulewski Franciszek, 
j  Zalesie. 501. szereg. Ćwikliński S tąnisław

p., Czermin, 502. szereg. Szuma Tomasz, 
p., Moczydła, 503. szereg Koc Józef, 
p., M ienuin, 504. ssereg. Konarzewski 

/*'Ucenty, 42 p., Siennica, 505. szereg. Gu- 
**1 A ntoni, 19 p., Radom, 506. szer. A rbejt

Józef, 2 p. Podhal., Galicja, 507. szer. Szy- 
m auik Jan , 15 p., Zarośle, 508. szereg. J a ­
rząbek M arjan, 15 p , Andrzeja,, 5 : 9. szereg 
Lendziński Jan , 105 p., Plichewo, 5L0. szer. 
Szynwaid W iktor, 66 p., Szczedrów. 511. 
szereg, Januch ta  Jan , 1 p. Podhal., Masłów, 
512. szereg. Bebroniecki Aleks., 15 p., Biało- 
Błoto, 513. szereg. Ogrodouiczyk A ntoni, 2 
p. L., Łódź, 514. szereg. Popiół Stanisław , 
49 p., W ola M arcinkowska, 515. szereg. 
Kwiatkowski Kazimierz, 49 p., Chuinińsk, 
516. szereg, Wilk W ładysław , 2 p. Podh., 
Krasucin, 517, szereg. Woźniak S tanisław , 
42 p. ?, 519. szeregowiec Ciapkiewicz Bo­
ruch, 42 p., Żochów. 520. szereg. Gałka To­
masz, 54 p., Mielsucby. 521. szereg. Baniek 
Władysław, 16 p., Slotowa, Galicja. 522. 
szereg. Szymkowski Kondrad, 2 p. L., W ar- 
ssawa. 5^3. szereg. Krysiak JózeŁ  1 p. pod- 
hal., Zalas. 524, szereg. Ł arow sfi A leksan­
der, 205 p., W arszawa. 525. szereg. Kania 
Feliks, 2 p. podhal., Sowków. 526. szereg. 
Dybiński Franciszek, 8 p. Leg., Maków. 
527. szereg. Radkiewicz W iktor, Jazda ta ­
tarska, W ojdały. 528. szereg. Dereń M ar­
jan , ?, Strusów. 529. szereg. Bełciak Józef, 
1 p. podhal., Sieniawa. 530, szereg. B astnik 
Józef, 54 p., I łia . 531. szereg. Legutka Mi­
kołaj, Poznański Baon w artrw n., E lencin. 
532. szereg. Gutowski Jakób, 6 p. L. Syw- 
dzice. 533. szereg. Pudło Franciszek, 25 p., 
Chotel. 534. szereg. Kaczmarczyk A ntoni, 2 
p. podhal., Drzymowków. 535, szereg. Dra- 
guszezak M ichał, 51 pułk piech., Ram ion 
ka, 536. szer. Knapp Franciszek, 2 pułk 
podhalańsk’ , Starzewo, 537. szeregowiec 
,iorzut S taniław , 49 p., Siołkowo, 538. szer. 
Wysocki K onstanty, 6 p. Legj., Goniądz, 
539. szereg. Sobieszczak Karol, 34 p., Zu- 
szawa, 540. szereg. Sulewski W ojciech. 6 p. 
Legj., W ólka-B aturska, 541. szereg. Miko- 
łaiewski Jan , 16 p., S tasia. 542. szeregów. 
Słoniański Benjamin, 49 p,, W arszawa, 543. 
szereg, ^ ry esz te jn  Chaim, 101 p., Łódź, 544. 
szereg. M W orzeniec Wojciee, 1 kon. saper. 
7 dyw., Jakóbowiee, 545. szereg. Łazicki 
Symforj‘ai>, 42 p., Kremy, 546. szereg. Sobo- 
ciak M ichał, 17 p., Pstrągów , 547. szereg. 
W asercyer Chaim, 4 p. W‘el.. Łódz, 548 
szereg. B .rnbaum  Eugenjusz, Jazda tatarska, 
W arszawa, 549. szereg. Kołodziejczak Jan, 
1 p. Podhal., Radom., 550. szereg. Chwa­
stek Jan, 1. p. Podlał., Kielce, 551. szereg. 
Olejniczak Zygmunc, 42 p., Płock. 552. szer. 
W ojoła Jan , 42 p., W arszawa, 553. szereg. 
Em ski Kazimierz, 42 p., Płock,

(Ciąg dalszy e zstąpi)

Podpułkownik
Marian C u lo w i!  Cooper
W rócił do nas jak  z drugiego świata. 

N ie m iał już nadziei ujrzenia kjielykolwiek 
swoich rodzinnych stron, ani drogiego swego 
ukochania Polski. To też raaość jego byłe 
tak żywiołowa tak w prost szalona, io cztaos 
tak silnego nie widuje się w życiu. — Na 
to trzeba być tak cudownie śmierci wy­
dartym  jak on. Na to trzeba mieć duszę 
Coopera 1 umieć tak jak  on Kochać.

16 lipea 1920 został przez nolszewików 
zestrzelony, potłuczony silnie s trac ił przy­
tomność i temu tyiko zawdzięcza że rozwście­
czeni kozacy nie zasiekli go na śmierć Jako 
nieżywego załadowali Ha rurę wraz z rannym  
przez niego kozakiem. Do przytomności 
przywołały go razy które zadawał mi? na- 
hają każdy mijający go kozak. Jego ranny 
nieprzyjaciel tak pastw ił się nad nim po­
tw ornie, że blizny i znaki do dziś są nie [ 
za tarte  i nie dogojone jeszcze.

Dwa dni wleczony na  furze został
przedstawiony Budiennemu. Tam żona Bu­
dionnego ulitow ała się jego strasznej nędzy 
nakarm iła  i odziała. Py tany  o pochodzenie 
zeznał: że je s t prostym  pilotem  urodzonym 
w Am eryce nazywa się M oschei. (Nazwisko 
to wydrukowane zobaczył na koszuli którą 
m iał na  sobie). W yleciał na  front by szukać 
rzekomo śladów za zaginionym poprzedniego 
dnia kapitanem  Cooperem.

Uwięziono go i wysłano następnie do
obozu dc Moskwy, Po drodze wleczony od
czeiezwyczajki do czerezwyczajki, katowany 
na  przem ian i obsypywany obietnicam i u a 
wypadek gayby do bolszewików przystał. 
W kuńuu z konkretną propozycją objęcia ko­
mendy oskardy w ysłano go do obozu A ndio- 
nowskiogo dla inteligencji pod Moskwą. 
Tam inlał chwile w ahania Cooper, kusiła 
go myśl zdobycia zaufania i potem  ucieczki 
na aparacie, ale natura jego czysta i prawa 
nie pozwoliła mu wykonać planu w którym 
by coś z nadużycia zaufania stało nawet 
w obronie życia własnego, — Odmówił więc 
kategorycznie i za karę został w ysłany do 
obozu dla żołnierzy gdzie z radością poszedł, 
wierząc że duchem swoim potrafi podtrzymać 
upadających na duchu żołnierzy Polaków

W iarę przechodzą opowiadania jego 
współtowarzyszy i ku lt budzi i podziw bu- 
haterstw o Coopera. Głodem wycieńczony leży 
tygodnie całe w bolach fizycznych nie do 
opisania. Ducha jednak  nigdy nie traci

Gdy czecho-słowacki Czerwony Krzyż 
przesyła żywność dzieli ją z innymi. Wzmo 
cniony trochę podnosi się z łóżka, by jako 
rębacz pójść pracować, na  chleb zarobić i 
swoim przykładem  pociągnąć innych je ń ­
ców, wierząc, że praca fizyczna da im prócz 
chleba równowagę.

W iary w siłę  1 żywotność Polski nie 
trac i naw et wtedy, gdy bolszewicy stoją pod 
W arszawą. Robi zakłady, że Duch Polski i 
patrjotyzm  zdobyć się musi „N a Cud W isły*. 
Gdyoy by ł przegrał pozbawiłby go ten za­
kład żywności na tydzień cały i jedynego 
ubrania, który m iał na sobie. C to jednak 
nie dba —  co mu życie całe, jeżeli jego 
m niem anie o swojej drugiej wyidealizowanej 
ojczyźnie zawiodłoby go.

Nauczyli się Coopera zanadto kochać 
i czcić towarzysze niedoli. S ta ł się niebez­
piecznym i bardzo niepotrzebnym  w obozie— 
skazano go na śmierć. O 5 rano miano go 
rozstrzelać. Przygotow ał się na śm ierć Coo­
per. Pożegnał towarzyszy i b łagał, jako um ie­
rający aolegów o m iłość dla Polski i wy­
trwanie. Po tem wyczerpany zasnął i zbudził 
się o 10. Dlaczego nie rozstrzelano go o 5, 
nikt n ie  wie.

N a błagania  współtowarzyszy postano­
wił uciec z dwoma innym i jeńcam i. W kwie­
tn iu  pieszo w ybrali się do Rygi. Dostali się 
tam bosi i nadzy, bo za żywności trochę 
wysprzedawali się do ostatniego kawałka. 
W nocy dostali się do chaty iuż w Estonji.

Dano znać do Rygi do Czerwonego 
Krzyża A m erykańskiego. Odział: go tam  i 
nakarm ili Przechorow ał się jeszcze raz i tam 
ciężko Cooper bo w ygłodniały powtórnie 
orgauizm nie w ytrzym ał intenzywnego 
karm ienia.

Był już M erian Coldwell Cooper parę 
godzin we Lwowie 8-go w niedzielę by przy­
witać swoje ukochane miasto do którego z 
pierwszym transportem  żywności z Ameryki 
przyjechał z początkiem 1919 r. Tak poko­
chał Lwów. że postanow ił w lecie tegoi roku 
zwolnić sie z arm ji am erykańskiej i przyjść 
walczyć tu  za niepodległość 1 przyszłość 
Polski.

Pozyskał dla swych planów majora 
F au n t le Boya i oni to obaj zorganizowali 
Eskadrę bojową im ienia Kościuszki, która 
tak poważnie zaważyła na szali zwycięstwa 
naszego nad  bolszewikami,

W drugiej połowie bieżącego m iesiąca 
przyjedzie podpułkownik Cooper i pułkownik 
F au n t la  Roy na dni parę do Lwowa by 

i spędzić czas jakiś wśród przyjaciół. Niecnżc

Lwów uczci tych bonatsrów  którym  Pohika 
tak duto zawdzięcza.

Potrafili imi dać rewanż za czyn P u­
łaskiego i Kościuszki nie tylko orężem ale 
i duchem swoim owianym czystym idea­
lizmem.

T y d z i e ń  d d « c i

niewątpliwie zło ży  dowod, że rozum ie­

my,, iak ściśle wiąże się przyszłość 

narodu z doią jego dziatwy. Niechże 

wrzuci do skarbon T. 0. M. na co 

stać kogo, by zapewnić opiekę tysią­

com zaniedbanych, opuszczonych cho- 

iyc li polskićn dzieci.
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KRONIKA.

Lwów;, 12 maja 1921,

Kalendarz.
P i ą t e k ,  13 maja.
R ^m .-k a t.: Serwacego.
Gr.-kat.: Jakow a ap
Słowiański: Cichosława.
W schód słońca o godzinie 3 m inut 43, 

zachód słońca o godzinie € m inut 56.
Tem peratura o godzinie 12 w południe 

■i- 22 stopni.

— Termin zakończenia roku szkol­
nego w Małopolskich szkołach średnich.
Z pow odu- pojawienia się w niektórych p i ­
smach streszczenia okólnika M inisterstw a 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publiczne­
go w sprawie wcześniejszego term inu zakoń­
czenia roku szkolnego w szkołach średnich, 
Furatorjum  okręgu szkolnego lwowskiego 
wyjaśuia, że powyższe zarządzenie M ini­
sterstw a odnosi się t y l k o  do szkół na 
obszarze b. Królestw a Kongresowego. W Ma- 
łopolsce rok szkolny wo wszystkich szkołach 
średnich będzie zakończony w dniu 28 
czerwca b. r.

— P ie rw s z y  sp is  lu d n o ś c i .  Sejmowa 
komisja adm inistracyjna przyjęła n a  podsta­
wie re fe ia tu  przewodniczącego pro;,ekt n o ­
weli o organizacji statystyk i adm inistracyj­
nej, Uchwalono, iż pierwszy powszechny 
spis ludności odbędzie się 30 września 1921, 
potem 31 grudnia 1930 r., dalsze spisy co 
lat 10. Na"nszenie rozporządzeń dotychcza­
sowych karane będzie aresztem  do jednego 
m iesiąca i grzywną do 5 tysięcy m arek.

— Jubileusz prof. A. A. Kryńskiego.
W r. b. przypada pięćdziesięciolecie działal­
ności pedagogicznej znanego polonisty, obe­
cnie profesora U niw ersytetu warszawskiego, 
Adam a A ntoniego Kryńskiego. Czcigodny 
jub ila t otrzym ał w roku 1871 nom inację na 
nauczyciela gim nazjalnego w W arszawie, na 
którem  to stanowisku, zmuszony przez ówcze­
sne w arunki, pozostawał aż do powołania 
go n a  profe°ora U niw ersytetu lwowskiego 
lat 35, prześladowany przez rządy rosyjskie 
za swą nieugiętość, uwielbiany przez młodzież, 
której serca podnosił i krzepił. To też ucznio­
wie z owej epoki, pragnąc dać wyraz swej 
wdzięczności, postanow ili uczcić złoty jub i­
leusz pracy pedagogicznej i obywatelskiej 
ukochanego nauczycie: a.

Liczne zebranie organizacyjne wybrało 
ze swego grona kom itet wykonawczy, który 
ukonstytuow ał się w sposób ra s tę p u ją c y : 
prezes prof. U niw ersytetu  dr. Eugenjusz J a r r s  
wiceprezes prof. Uniw. dr. Maurycy M ann. 
sekretarz adwokat E . Gylkow, skam nik  dy­
rektor Banku zachodniego R. A. Kafałowicz, 
zastępca skarbnika prokurent tegoż Banku 
S. Krasuski, członkowie: insp. Tow. ubez­
pieczeń „Dominium* A. Alexandrowicz, dy­
rektor pozn Banku uóezp. J. Alexandrowicz, 
prof. H. Galie, dyrektor gimnazjum W . 
Kloss, red. A. Orłowski (Rrogulec) i dr. H, 
T renkner.

W celu uczczenia prof. jub ila ta  jesz 
projektow ane: urządzenie uroczystej akademji 
w auli U niw ersytetu w niedzielę dnia 12 
czerwca b, r. o godzinie 12 w południe, 
wręczenie adresu oraz wydanie jubileuszowe 
jednego z dzieł A  A. K ryńskiego.

W szystkich byłych uczniów, łączących 
się z powyższem zamierzeniem, kom itet za­
prasza do uczestniczenia w uroczystości, ora* 
o nadsyłanie jaknajrychlejsze składek na za­
mierzone wydawnictwo pod adresem : Bank
zachodni, W arszawa, ul. F red ry , oddziały 
m iejskie warszawskie oraz w Łodzi i Ra­
domiu.



— Dekoracja oficerów. Wo wtorek 
10 b. m. o godzinie 12, w południe, odDyła 
się w Belwederze dekoracja oficerów ocho­
tników  A m erykan 7 eskadry lotniczej, ppułk. 
F o u n t le-Roy’a, kapt. C raw foraą i innych 
(Krzyżami w alecznych) oraz kapt, Cooper’a, 
k tóry  podczas ofenzywf bolszewickiej dostał 
się do niewoli, zbiegł i kilka dni tem u przy­
jechał do W arszawy (Krzyżem Ydrtuti Mili- 
tari). Dekorow ał Naczelnik Państw a. Teg o 
samego dnia po otiedzie w Kasynie lotni- 
czem na M okotowie odbyło się pożegnanie 
w ym ienionych oficerów.

— P ie lg rz y m k a  tlo  m o g ił  p o d  Za- 
d w ó rz e m . Otrzymaliśmy następującą odezwę: 
Pam iętajm y o bohaterach, którzy polegli za 
naszą wolność i spokój. Spełnijm y obowiązek 
wobec sierót. Sposobność ao tego — piel­
grzym ka do Zadwórza 15 m aja b. r., wyjazd 
ze Lwowa rano o godzinie 8 20 z głównego 
dworca, pow rót o 3-30 popołudniu. B ilety 
kolejowe do Zadwórza i z powrotem  w cenie 
50 Mk. wydają codziennie między 6 —9 wie­
czorem Sokół Macierz, ul. Z im orcw icza, So­
kół II., ul. Kętrzyńskiego, Sokół 111., ul. 
M arcina i Sokoł IV-,, ul. Głowińskiego 2 
(szkoła św. Antoniego),

— W y staw a  S z tu k i D z ie c k a . M ini­
sterstw o Sziuki i K uhury komunikuje, że 
W ystawa .Sztuka D riecka" zostanie otw arta 
we Lwowie w gm acnu Insty tu tu  Teehnolo- 
giczuego al. Bourlarda 5, dnia 29 maja b, r.

W ystawa została we Lwowie zorgani­
zowana przez M m .sterstw o Sztuki i Kultury 
w ścisiem  porozumieuiu z Delegacją M ini­
sterstw a wyzuan religijnych i oświecenia pu­
blicznego przy pomocy Komitetu i Lwowskiej 
Sekcji .Rysunkowej. Cgołem ilość ekspona­
tów wystawowych dosięga cyfry 2',00.

— S z ta n d a r  d ia  20 p. p. Krakowski 
pułk piechoty m e posiada dotychczas wła 
snego sztandaru. W czerwcu 1920 gm ina nr. 
Krakowa spraw iła sztandar dla 2 p, szwole­
żerów, który wprawdze formował się w K ra­
kowie, ule stoi załogą w Białej-Bielsku. Kra 
kowsknn pułkiem  jazdy jest 8 pułk ułanów, 
który  również je s t dotąd pozbawiony sztan­
daru. A le „dzieci krakowskie" k ie  mogą dłu­
żej czekać na w łasny znak; jest obowiązkiem 
mieszkańców Krakowa sprawę tę załatwić, 
zwłaszcza, źe prawie wszystkie pułki naszej 
arm ji posiadają już szta.idaiy, ufundowane 
przez ziemie, z któiyc-h się rekrutują. Tu też 
% inicjatyw y br. Zuzisławowej Tarnowskiej, 
k tó ra  na ten  cel złożyła 5000 Mk,, grono 
obywateli K rakowa pragnie zająć się spra­
wieniem  sztandaru i ofiarować go 20 pułko­
wi. K ształt i barw y są dokładnie przepisane 
rozporządzeniem z arna 1 września 1919 r. 
Koszta wyniosą od 20—30.000 Mk.

-  Związek adwokatów polskich.
W Sobotę, dnia 14 b. m., o godzinie 6 30 
wieczorem odbędaie się w sali Tow. Polite­
chnicznego dyskusji nad opłatą gm inną od 
przy ro stu  wartości przy przemesi*m.u n ie ru ­
chomości, k tórą zagai aaw. dr. W iktor Ku­
likowski. W stęp dla czionkow Tow. praw ni­
czego, Związku sędziów, Tow. politechniczne­
go i członków Z. A. P.

— W isła—Pogoń. Dwa m atche foot- 
ballowe (rewanże) obu tycń, drużyn odbędą 
się w oba dni Zielonych Św iąt na  boisku

Pogoni". „W is ła ' krakowska znana ze 
swej eleganckiej i pięknej gry, spotka się z 
drużyną „dogoni", k tóra przychodzi już do 
formy, woku ek czego należy się spodziewać, 
że zawody te  dostaiezą widzem w .eiu em o­
cji Z Oetatuich wyników „W isły" należy 
zanotować jej zwycięstwo nad „Czarnymi" 
w stosunku 2 : 1  i „ Polon.ą" warszawską 
4 :  1, Zawody odbędą się bez względu na 
pogodę. Początek każdego m atchu o godz. 
5 popoł.

_  Rozstrzygnięcie konkursu na 
typy szpitali. Kezuliai konkursu, ogłoszo­
nego pizez M inisterstw o zdrowia za pośre­
dnictw em  Koła architektów  w W arszawie, 
przedstaw ia się jak  następuje

Na posiedzemu członkow Koła w dniu 
27 kw ietnia r. b. został rozstrzygnięty kon 
kurs na  typy szpitali z następującym  rezul­
ta te m : I. nagrodę za typ 1, pizyznano p ra ­
cy oznaczonej n r. 2 — autorzy pp. W łady­
sław Klimczak i M arjan Osiński, architekci 
ze Lwowa; I- nagrodę za typ 2 przyznano 
pracy oznaczonej n r. 1 —  autor W łauysław  
Klimczak, arch itek t ze Lwowa, I. i 11. n a ­
grodę za typ 3, oraz II. nagrodę za typ 1, 
przyznano pracy oznaczonej n r. 3 . autor 
A dolf Kamieuobrodzki, arcm tekt ze Lwowa.

— Tow. naukowe we JUwowie. Pierw ­
sze inauguracyjne posiedzenie publiczne od­
będzie Się W sobotę, 21 maja, o godzinie 11 
w wielkiej auli U m w eisytetu Jan a  Kazimie­
rza (gm ach posejmowy;. Porządek dzienny : 
1. Przem ów ienie prezesa Towarzystwa. 2. 
Sprawozdanie sekretarza generalnego z czyn­
ności Towarzystwa za pierwsze półrocze jego 
działalności. 3. Ogłoszenie nazwisk członkow, 
4, Odczyt prof. dr. S tanisław a Zakrzewskie 
gó p. t.: „R da ziemi czerwieńskiej w proce­
sie tworzenia się P aństw a polskiego w XIV. 
w ieku". Karty wstępu do lóż i na fotele bez­
p łatne, zamawiać można w biurze Towarzy­

stwa, gmach Ossolińskich między 5 —6 po­
południu.

— K lu b  S z e rm ie rz y  podaje do wia­
domości, że z dniem  17 b. m., otw iera na

| baidzo przystępnych w arunkach dalsze kursy 
| nauki szerm ierki ped  kierownictwem  w y­
traw nego dyplomowanego fochtraistrza E uge­
niusza Linnem ana. Osobne kursy nauki 
szerm ierki na florety dla nań. — In io r- 
macji udziela i zgłoszenia przyjm uje do 
włącznie 16 b. m, S ekrelarja t Klubu (Pańska 
1. 16 II. p. codziennie od 7 —8 wieczór, 
w niedzielę i św ięta od 11 — 12 w południe. 
Dla pad przyjmuje się zgłoszenia tylko 
w dniach 15 i 16 b. m. od godz.' 1 1 —12 
w południe. Ze względu na ograniczoną ilość' 
miejsc w inni reflektujący zgłusić się jak 
najrychlej.

— N o w a im p re z a  te a t r a ln a .  Z W ar­
szawy donoszą do Czasu: Pow stało tu Tow. 
teatrów  stołecznych K apitał zakładow y: 
100,000.000 Mk., podzielonych na 100.000 
akcyj po lOOu Mk., każda. Założyciele: 
Andrzej Lubom irski, Franciszek Jaroszyński, 
Ja n  Drozdowski, S tanisław  Adam  Stadu,cki, 
Ludwik H elier, Ryszard Ordyński, Kazimierz 
Krechowiecki, Cel Tow arzystw a: budowa, 
dzierżawienie, eksploatacja teatrów , kine­
m atografów, w ytwórni kinem atograficznych, 
prowadzenie szkoły dram atycznej szkoły 
śpiewu i muzyki, szkoły choreograficznej 
i wogóle jiupieranie sztuki di analitycznej, 
muzycznej i kinem atograficznej w e wszystkich 
jej dziedzinach.

Duszą tej im prezy je s t p. Ludwik 
Heller, b. dyrektor teatru  lwowskiego. Ma 
on stworzyć w W arszaw o trzy nowe teatry: 
dram atyczny, operowy i operetkowy. W y­
najął już podobno na ten  cel dawny „Ta- 
tersai", k tóry  ma być przerobiony na salę 
widowiskową Opowiadają w m ieście, że dla 
swej trupy operetkowej już zaangażował 
ulubienicę Warszawy „M essukę" za sześć 
milionów marek rocznie S e  non e vero. 
W przedsiębiostw ie tern uczestniczą podobno 
także kapitały am erykańskie.

— Pod t r a m w a je m . Znany działacz 
polski na Górnym Śląsku, adwokat bytom ­
ski, p. Klemens W nukowski, uległ w W ar­
szawie nieszczęśliwemu wypadkowi. U siłując 
przy zbiegu ulic M arszałkowskiej i Złotej 
wskoczyć do będącego w biegu tramwaju, 
dostał się p. Wnukuwski pod koła wozu 
ti amwajowego. co pociągnęło za sobą powi­
kłane złam anie lewego ponudzia. Pogotowie 
ratunkow e przewiozło p. W nukowskiego do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

— U sprowadzenie zwłok Henryka 
Sienkiewicza. W łódzkim Rozw oju  poru­
szono myśl przeniesienia zwłok H enryka 
Sienkiewicza do kraju, poruczając tę sprawę 
Marszałkowi Sejmu, W ojciechowi Trąmpczyń- 
skieinu, i apelując do społeczeństwa, że cały 
naród powinien przyjąć udział w kosztach, 
niezbędnych do przewiezienia drogich nam  
szczątek człowieka, który pracam i budził 
ducha narodowego w kraju.

Odgłos tego wezwania odbił się szero- 
kiem uchem po całej Polsce i wydał już 
realne rezultaty. Na apel pospieszyło z po­
parciem tej m yśli prezydjuin powiatowego 
aum itetu obiony Państw a w K oninie, prze­
syłając na  ręce M arszałka 100.000 Mb. na 
początek funduszu narodowego, niezbędnego 
do przeniesienia zz ło k  i -wzniesienia odpo- 
w ednioj k rypty  lub sarkofagu.

— S p rz e d a ż  lu d z k ie j  k r  n i .  N iezwy­
kły zawód w życiu obrał sobie pew ien A m e­
rykanin  nowojorski, H arry  Goodheart. Za­
wód, z którym  się w ciągu dwóch Jat nie 
rozstaje, a który m alerjaluie jost korzystniej­
szy od wszelkich innych zawodów. N ie jest 
to ani fach, ani rzemiosło..,.

H arry G oodheart od dwóch la t nie 
wykonuje żadnej pracy, ni^m a także żadnego 
biurowego zajęcia. N ie je s t on także b"ga- 
tym, aby m ógł żyć z kapitałów , czy oszczę­
dności.

Od nikogo też nie wymaga i n ie  otrzy­
muje pomocy. Miiuo to żyje sobie dostatnio, 
a jego roczne dochody wynoszą 60.000 do­
larów. Bądź co bądź jest on wielkim dobro­
czyńcą ludzkości, a jego zawód- uratow ał już 
niejednego, złożonego na  łożu boleści ciężką 
chorobą, od śm ierci.

J e s t  on dostawcą w łasnej krw i dla 
tych chorych, którzy w stanie zupełnie bez­
nadziejnym  dogorywają po szpitalach i lecz­
nicach, a których życie wyczerpało do tego 
stopnia, źe tylko cudza Krew może ich ura­
tować. To też G oodheart w przeciągu dwu 
la t pozwoLł sobie utoczyć ze swoich żył 70 
litrów  krwi. Ilość ta  wynosi siedm razy 
więcej, aniżeli norm alny człowiek w sobie 
pos.ada.

Lekarze nowojorscy dokonali przy po­
mocy jego krw i 60 transfuzji, to znaczy 
przelania z żył zawodowca do żył chorych 
ludzi.

U tra ta  takiej ilości krw i każdego z nas 
przypraw iłaby o niechybną śmierć. Good­
h eart jednak czuje się zupełnie dobrze. W sfe­
rach m edycznych wzbudza sobą niezwykłe 
zainteresowanie. Jest to jedyny podobny typ 
na ku li ziemskiej. Lekarze uważają go za

wyjątkowo zdrowego i silnego. W istocie też 
inaczej być nie może, gdyż G ooaheart za­
braną sobie podczas operacji krew odzyskuje 
w niezwykle krótkim  czasie.

— Z Polskiego Towarzystwa Eko­
nomicznego. W sobotę dnia 14 m aja o go 
dżinie 6 wieczorem odbędzie się ™ sali Izby 
handlowej we Lwowie zakończenie wykładu 
o podatku dochodowym i majątkowym (refe­
ren t dr. Jerzy M ichalski k u irefe icu t dr. Jan  
Gottfried). Po wykładzie odbędzie się dy­
skusja.  -____

— X V . P o s ie d z e n ie  n a u k o w e  T o w a­
rz y s tw a  to k a rsk ie g o  lw o w sk ieg o  odbędzie 
się w piątek dnia 13 b. m. o gedz. 6 wiecz. 
w Poliklinice. Porządek obrad: 1. P o d s t a ­
wienie chorych ; 2. r. dr. P apee: Najnowsze 
zagadnienia społeczno lekarskie. (Organizacja 
i związki, Kasy chorych, spiaw y yodatkowe. 
sądowo-iekarskie).

—  N a cele nanki polskiej złożyli 
w "Warszawie: Adam ks. Uzartorysk 25.00C 
Mk., Bank handlow y w W arszawie 100 000 
Mk., Związek polskich hu t żelaznych 400.000 
Mk. i A ugust Popław ski 10C 000 Mk.

M t i  l i t p M f s l y m ,
R e p e r tu a r  T e a tru  M ie jsk ieg u .

Czwartek 12 maja o gedz. 7 wieczorem 
„"Wielki dzień".

P iątek  13 maja o godz. 7 wieczorem 
„Biały m azur".

Sobota 14 m aja o godz. 3 po poł „Ko­
ściuszko pod R acław icam i".

Sobota 14 m aja o godz. 7 wieczorem 
„"Wielki dzień".

Niedziela 15 maja o godz 3 po poł. 
„Tlalkn", opera.

N iedziela 15 m aja o godz. V‘30 wie­
czorem r Incognito", operetka.

Poniedziałek 16 m aja o godz. 3 po poł. 
„W ielki dzień".

Poniedziałek 16 m aja o godz. 7 30 wie­
czorem „H ollender-tułacz", opera.

W torek 17 m aja o godz. 7 30 wieczo­
rem  „Biały m azńr", operetka.

A n to n i  C h o ło n ie w sk i. „Taniec wśród 
mieczów". N otatki polityczne z czasu wiel­
kiej wojny. W arszawa, Kraków. N akład księ­
garni J . Oz rneckiego.

(z. s.) W zbiorze niniejszym p rm ‘eśeił 
autor przedruki kilku swoich większych a r­
tykułów dziennikarskich, drukowanych w cza­
sie wojny w Głosie Narodu, oraz kilkanaście 
notatek, okaleczonych w swoim czasie przez 
cenzurę austroniem iecką, a którym  obecnie 
przywrócił publicysta ich pierw otny kształt
i m yśli przewodnie. Interesow ać mogą one 
jeszcze nietylko treścią, przysypaną dośćgru
bą w arstw ą pyłu niepamięci, lecz przede
wszystkiem w artością literacką, pisane są 
bowiem przeważnie z niezaprzeczonym ta ­
lentom.

D r. A. K lę sk . „Zwierzenia historycz­
k i". Nowele i Opowiadania. W arszawa, 
Kraków. N akład J . Czerneckiego.

(z. s.) Tytuł książeczki i zdobiąca ją
na okładce w inieta, zdaje się zapowiadać 
treść, poświęconą wyłącznie h isterji i h i­
storyczkom, tymczasem liczne wypełniające 
ją  opowiadań1!), rm aw iają przeróżne słabo­
ści i stany chorobliwe, oraz sposoby ich 
leczenia przez przeprowadzających kurację 
lekarzy. A utor — prawdopodobnie sam le­
karz —  zwrace z pewnym naciskiem  uwagę 
czytelników na  rozpowszechnione m niem a­
nie, jakoby lekarze byli zwykle obojętni na 
c ie rp ien ia ' pacjentów, przekonywając przy­
k ładam i, że m niem anie tc je s t zupełnie 
fałszywe. ___________

Z y g m u n t K is ie le w sk i. „Siostra Ma­
rla". Opowieść współczesna. W arszawa, Kra- 
kuw. N akład J . Czarneckiego.

(z, s.) Książkę w ypełniają trzy utwory 
beletrystyczne. „Siostra M arjaŁ, „W ędro­
wiec i ,W  barce". W pierwszym opowiada 
autor historję miłości oślepłego w boju m ło­
dego oficera, który pokochał pielęgnującą 
go w szpitalu  siostrę M arię, starszą od n ie­
go i szpetną, a pokochawszy poślubił. N o­
wela na wskróś etyczna posiada wdzięk 
szczerości i prostoty. W  drugim  utworze 
tem atem  głów nym  je s t tak ie  m iłość, ale in ­
na, niedobra. Podróżujący młodzieniec zwie­
dza Rzym. Tam, oczarowany zmysłowym 
wzrokiem nam iętnej W łoszki, poddaje się 
je j deprawującym pieszczotom, znieczulają­

cym go niezmierną rozkoszą, w której toną 
jego szlachetne aspiracje, a naw et poczucie 
istności. W krótce jednak nękać go poezyi1-9 
nieokreślony smutek. Przejm uje go bel 
wprawdzie niedotkliwy, lecz uparty  i ciąglj; 
Zdaje mu się, że cała jego isto ta usycha i 
że tak usychać będzie aż ao zgonu. Droczą­
ca go tęsknota sprawia, że opuszcza tę, kió* 
ra mu oddała ciało, nie oddając duszy. Wy­
jeżdża z Rzymu. N a prom enadzie nadm or­
skiej w Nerw i spotyka dawnego przyja­
ciela i towarzysza kiórem u kula wroga prze­
szyła płuca. Poczem śm iertelnie ranny oity 
był, męczony, więziony, wreszcie pozwolono 
mu udać się na południe. W ięc przybył tu, 
aby umrzeć. Nazajutrz bohater opowiadania 
spostrzega m artw e ciało druha spoczywające 
na skale. W liście, w którem  przy ulem 
znajduje, samobójca radzi mu wrócić do kra­
ju po cierpienia i m ęczarnie uszlachetnia­
jące i wznoszące duche wysoko. Idea utworu 
piękna tonie w zbyt m ętnera jej ujęciu i nie 
dość asnem  obrazowaniu rozwuju przewo­
dniej myśli. Kończy tom  utw ór trzeci, opi­
sujący wysiłek dwóch ludzi, walczących w 
kruchej łodzi z burzą m orską, szalejącą w 
neapolitańskiej zatoce, Groźny nastrój wichru 
i fal rozhukanych, którem u pizeciw staw ia 
się wola człowieka, odtworzony artystycznie 
z niezaprzeczonym talentem .

Filolog klasyczny o Sienkiowiczu.
(Dr. Taduusz Z i e l i ń s k i ,  Idea Polski
w dziełach Sienkiewicza. Zamość, Z.

Pom arański i Ska b. r„, s tr 56).

Najnowsza praca uczonego o imieniu 
światowem, pozyskanego nic&awno dla U ni­
wersytetu warszawskiego, dająca Krytyczny 
pogląd na utwory największego powieśeiopi- 
sarza polskiego, m usi budzić niezwykły in ­
teres. A głośny uczony nie obrał sobie 
pierwszej lepszej strony twórczości autora 
Trylogji za przedm iot rozważania, lecz zwró­
cił uwagę na to, co słusznem zdaniem jego 
sianow i m yśl przewodnią całej tej tw órczo­
ści. Sienkiewicz nie tylko s ta ra ł się odtwa­
rzać artystycznie dzisiejsze czy m inione ży­
cie narodu, Jeez p ragną ł leczyć ten  naród 
z wad, a w chw ilach Łcięikieh krzepić serca 
przypom inaniem  dawnej chw ały i wskazy­
waniem , że po najcięższych przejść.ach 
przychodzi prom ienna jutrzenka, co tak  cu­
downie dziś znowu się sprawdza Sienkiewicz 
nie jest zresztą w haślb swojem : „wszystko 
dia narodu" odosobuionem u nas zjawiskiem; 
wszyscy nasi wielcy pisarze począwszy od 
doby rom antyzm u szli pod tym  sztandarem  
przez całe życie.

Szczególny in teres budzić musi sąd g ło ­
śnego filologa o „(Juo vadis“. Sienkiewicz 
chciał w tej powieści przeciwstawić sobie 
zamierający św iat pogański i powstający 
chrześcijański. P rof. Zieliński je s t znakom i­
tym znawcą religji starożytnej, sąd jego 
budzić więc musi podwójny interes. Sąd ten 
wypada dla Sienkiewicza ujemnie, zdaniem 
majem słusznie. A utor zarzuca Sienkiewiczo­
wi, że relig ja rzym ska w 1. w. po Cbr. me 
znajduje się u zm ierzcha, lecz jest w pełni 
siły. Do argum entów  przytoczonych przez 
autora dodam, że gdyby chrześcijaństwo by­
ło miało stanąć do walki z re iig ją  sp ró ch ­
niałą, konającą, nie byłoby potrzebowało 
trzechwiekowych, ciężkich zapasów, by ją  
pokonać. Już sama długość zużytego na wal­
kę czasu świadczy o żywotność, tej religji 
w chwili pow stania chrześcijaństw a. Także 
i obraz chrześcijaństw a I. w. nie jest u Sien­
kiewicza dosyć w ierny; chrześcijaństwo nie 
było tak jednolite na wew nątrz, jakby to 
wyglądało z „Quo vadis“, lecz walczyły w 
niem  prądy sprzeczne, nurtow ały je  zarodk. 
późniejszych herezyj. Sienkiewicz znał za 
mało św iat starożytny a talent, plastyka wy­
obraźni i in tu icja nie zastąpią dla powieścio- 
pisarza historycznego gruntownej zuajomeśei 
tła. A utor „Quo vadis" poszedł w przedsta­
wieniu dwu światów I. w. po Oh za kon- 
wencjonalnem  pojmowaniem książek popu­
larnych i w iejskich kaznodziejów. J a  pójdę 
jeszcze dalej niż prof. Z ieliński i powiem, 
że cały sposób m yślenia postaci z „Quo va- 
dis- jest nowożytny, nie rzymski lub grecki, 
z m ałym i w yjątkam i. Jeżeli nie podniosła 
tego dotąd krytyka zagraniczna, to dlatego, 
że krytykam i są i tu zwykle ludzie m e zna­
jący głębiej św iata starożytnego a wielki t a ­
lent Sienkiewicza, plastyka jego postaci, ar­
tyzm przedstaw ienia podbiły czytających.

A ie i uwagi o innycn powieściach S ien­
kiewicza zawierają wiele spostrzeżeń trafnycfl 

ciekawych.
A utor jako filolog wychowany na 

zdrowej literaturze starożytnej podnosi u Sien­
kiewicza jako jedną z głów nych cech zdro- 
wość jego utworów i wiąże ją  z jego zdrową 
podstawą fizyczną. Dwoistość bohaterki 
„Krzyżaków" (Danusia i Jag ienka) Zieliński 
skłonny je s t wyprowadzać z powieści Dicken­
sa „Dawid Oopperfield" (D ora i A gnieszka)’ 
Dickens notorycznie w płynął na Sienkie*
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v.ioza, to tez wpływ na bohateik i „Krzy­
żaków" wydaje mi się bardzo możhwy. 
Zygfryd w „Krzyżakach" ma przed sam o­
bójstwem widzenia, które przypom inają sztych 
A. Diirera „Rycerz, śmierć i d jabeł“.

Trylogji robiono zarzut, że nie wpro­
wadza ludu. A utor zwycięsko broni tu  Sien­
kiewicza wykazując, że lud w XVII. w nie 
odgrywa żadnej roli, że artystyczną naturę 
powieście-p isa rza  mogła pociągać jedynie 
bujna pełn ia życia szlachty. Podkreśla wycho­
wawcze znaczenie Trylogji, (pryw ata) zarzuca 
kompozycji „Potopu" rozwlekłość w drugiej 
połowie powieści.

Dusza samego Sienkiewicza odsłania 
się przedewszystkiem  w listacn z pod;ózy 
i studiach krytycznych. W  nowelach w ystę­
puje także lud, którego nie było w powie­
ściach historycznych N ajlepszą z nowel jest 
„Bartek zwycięzca".

D otknąłem  tylko niektórych z myśli, 
rozrzuconych bogato w książeczce. Rzadko 
tylko nie trafią  one do przekonania czytelnika. 
IX) takich zaliczam symboliczne w edług au­
tora znaczenie Ligji na rogach germańskiego 
tura. L igja była notorycznie w zamiarze 
Sienkiewicza Słowianką, Polką "Wiera to od 
lodzi, którzy w epoce pow stania „Quo vadis“ 
cieszyli się przyjaźnią Sienkiewicza. Na 
pewno jednak L 'g ja  w cyrku N erona nie 
m iała na celu przedstawić Polski na  rogach  
niemieckiego byka.

Mówiąc o bohaterkach (a częścią i bo­

haterach) powieści Sienkiewicza, autor w y­
raża się tak, jak  gdyhy każda z nich  m iała 
symbolizować Polskę, przynajm niej do pe­
wnego stopnia, a więc L igja symbolizuje 
dzieciństwo swego narodu, w Trylogji Ligja 
odradza się w postaciach trzech kolejnych 
bohaterek: Heleny, Oleńki i Basi i t, d 
Gdyby prof. Zieliński b ra ł ten symbolizm 
dosłownie, hipoteza jego nie utrzym ałaby się. 
choćby dlatego, że T iylogja pow stała przed 
„Quo vadis“ a przyjmować prekoncepcję ja ­
kiegoś całkowitego system u, jak  ją  przyjm o­
wano n. p. dawniej dla P latona, niepodobna. 
Chcę wierzyć, że autor chciał tylko pow ie­
dzieć, że typ bohaterki ma w powieściach 
Sienkiewicza rysy dosyć podobne i uważam, 
że zarzut krytyka krakowskiego Ceaśu polega 
Da nieporozumieniu, na zbyt dosłownem 
braniu wyrażeń prof. Zielińskiego Prof. Zie- 
liński wie dobrze, że naturze Sienkiewicza 
obcy .hy ł wszelki pociąg do symbolizmu. W y­
pływa to już ze słów tego uczonego o zdrowiu 
postaci i dzieł Sienkiewiczowskich, Ale tę 
wątpliwość niech sobie rozstrzygnie każdy 
sam, biorąe do ręki i czytając dziełko Z ie­
lińskiego, z którego niejednego się nauczy! 
K sięgarnia prow incjonalna w ystaw iła sobie 
dobre świadectwo, wydając prace naszych 
pierwszorzędnych uczonych.

Stanisław  W itkowski.

Z e sp ra w  p o lsk ich .
(D epesze P o ls k ie j A g e n c ji le ie g ra iić z n e j).

W rażenie m ow y Premjera.
W arszaw a. Jak  stwierdza K rr je r  W ar  

Ssawski p r z e d s t a w i c i e l e  p a ń s t w  e n  
t e n t y  w W a r s z a w i e  p o w i t a l i  z z a d o ­
w o l e n i e m  o n e g d a j s z e  p r z e m ó w i e ­
n i e  P r e m i e r a  W i t o s a  w s p r a w i e  G. 
Ś l ą s k a .

Z  dyplomacji.
W arszaw a. Wczoraj opuścił W arszawę 

były charge d’affaires czeski p. N orak.
Jego następca p. Prokop M aia  objął 

Już urzędowanie.

Podsekretarz stanu p. P iitz  z powodu 
wyjazdu p. Novaka i dla pow itania p. Many 
urządził wczoraj pi zy jęcie.

Sprawa warstatów w  Pruszkowie.
W arszaw a. Na wezorajszem posiedzeniu 

Komisji kom unikacyjnej na  życzenie Mi­
n istra  kolei żelaznych Jasińskiego wybrano 
podkom itet, k tóry na podstawie aktów i cyfr 
ma zbadać projekt i szczegóły rokowań z to­
warzystwem „W afkol" co  do  w y d z i e r ż a ­
w i e n i a  w a r s t a t ó w  k o l e j o w y c h  
w Pruszkowie.

Sprawa G. Śląska na Radzie 
ambasadorów.

B y to m . Berlińskie sfery urzędowe 
otrzym ały wiadomość, że R ada ambasadorów 
będzie rozpatryw ała spiaw ę G. Śląska między 
22 i 25 b, m.

Święto 4 lipca.
W arszaw a . Wczoraj odbyło się w ra ­

tuszu zebranie przedstawicieli Rządu, ducho­
w ieństw a wojskowości, oraz przedstawicieli 
instytucji w sprawie zorganizowania w W  a r- 
s z a w i e  i w c a ł y m  k r a j u  w d n i u  4 
l i p c a  ś w i ę t a  n i e p o d l e g ł o ś c i  S t a ­
n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .

U stalono w ogólnym zarysie program  
uroczystości.

W  Anglji strajkuje 2,000.000 osób.
Londyn. Położenie wywołane przez 

strajk  górników jest w n a j w y ż s z y m  s t o ­
p n i u  p o w a ż n e .  L<czba strajkujących wy­
nosi około 2,000.000 osób.

Rząd angielski zakupił zagranicą ogro­
mne ilości węgla, jednakże robotnicy tran s­
portowi i kolejowi przeważnie o d m a w i a j ą  
w s z  e l k i  e j  po  mo  c y  p r z y  t r a n s p o r ­
c i e  t e g o  w ę g l a .

PO ZAMKNIĘCIU NUMERU. 
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M tjor-lifiiiik  Stefan Stec

u g i n a ł  n a  l o t n i s f t u  w  W a r s z a w i e .

Otrzymaliśmy z W arszaszy sm utoą 
wiadomość, że wczoraj na lotDisku w W ar­
szawie zginął podczas ćwiczeń major-lotnik 
inż. S tefan Stec.

M sjor S tec w ykonyw ał dłuższy czas 
ćwiczenia na innym  aparacie, poezem około 
godziny <5-tej wieczoiem wsiadł na aparat 
Spad: nr. i l  W skutek defektu motoru, apa­
ra t s taną ł nagle w powietrzu, poezem zaczął 
szybko siłą  własnego ciężaru spadać.

M ajor Stec zabił się na miejscu przy­
gnieciony dwoma karabinam i maszynowymi, 
Umieszczonymi na aparacie bojowym.

Pogrzeb ś. p majora Steca odbędzie 
się jutro w W arszawie (piątek) o godzin,e 
11 rano. N a pogrzeb bohaterskiego lotnika 
wyjeżdżają dzisiaj ze Lwowa i Krakowa de­
legacje ufieerów-lotników.

M ajor S t e c  był jednym  z najp iln ie j­
szych lotników polskich. Podczas wojny św ia­
towej odbywał rekordowe loty a za swoje 
czyny otrzym ał najwyższe odznaczenia. L isto­
pad 19 1S daje mu m o ż n o ść  pracowania na 
polskiej ziemi, w jej obronie. Odbywa całą 
kam panię polsko-ruską, w najcięższych sy tu­
acjach walczy na froncie, podejmuje się naj­
trudniejszych lotów i zawsze odnosi zwycię­
stwo.

Żywo stoi w pamięci lot jego z P rze­
m yśla do Lwowa ponad pozycje ruskio, k ie­
dy to w marcu 1919 przywiósł do oblężone­
go i odciętego Lwowa posła Skarbka, Ró­
wnież przepiękną była działalność m ajora 
Steca podczas dalszych wypadków wojen 
nych,

M ajor Stec jako zdolny in iyn ier-lo tn ik  
otrzymuje misję organizowania lotnictw a pol­
skiego, dłuższy czas studjuje w Paryżu, 
a ostatnio działa w W arszawie, gdzie ginie 
tragiczną lecz bohaterską śm iercią ua lo­
tnisku.

M ajor Stec osierocił m łodą żonę, k tó ­
rą  poślubił zaledwie przed trzem a tygo­
dniami.

Tragiczna śmierć tego dzielnego lo tn i­
ka powiększa liczbę m ogił oficerów-lotników, 
którzy zginęli bohaterską śm iercią w obro- 
nie Ojczyzny.

Cześć jego p am ięc i!

(st. z.)

NADESŁANE.
Za tę  rubrykę R edakcja  n ie  b ierze o d p o w ie d z ia ln o ś c i:

Zaw iadom ienie.
P o d p is a n y  J a a  S ch u m a n n  w fa ś e ie ie l  r e a ln o ś c i  

zaw iad ow ea  firm y J a n  S c h u m a n n  S k a  z ogr, odp . w e  
L w o w ie , przy  u l. P ań sk iej 1 513, tu d z ież  J ó z e f  S c h u ­
m ann p ro k u rzy sta  te jże  firm y  o g ła sza ją , że in ż . J a n  
A lo jz y  S ch u m a n n , przez w y stą p ien ie  sw oje  ja k o  w s p ó ł­
p r a c o w n ik  te jże  firm y, n ie  m a p raw a do z a w ier a n ia  
ja k ich k o lw ie k  in ter e só w  w im ion  u w yżej w y m ie n io  
n ej firm y, a n i w im ie n in  p o d p isa n y c h . N a d to  J a n  
F r a n c isz ek  S ch u m a n n  (o jc ie c )  o d w o ła ł su b sty tu cy jn e  
p e .n o m o e n ie tw c  d an e  p. J a n o w i A lo jzem u  S c h u m a n o ­
w i im ien iem  sp a d k o b iercó w  ś. p P a u lin y  S ch u m a n o -  
w ej, oraz im ten ieu i firm y  J a n  S e h u m a n n  S k a  z ogr . 
o d p o w .

R o z g ła sz a n ie  o b e c n e  p r z ez  sy n a  m ego  J an a , 
że  je s t  w ła ś c ic ie le m  firm y J a n  A . S c h u m a n n  p r z y  
u l. P a ń sk i-j  1. 23  jak o  rów n ozn aczn ej z fu m ą Jan  
S ch u m a n n  S k a  z o g r  odp w  lo k a lu  te jż e  firm y  je s t  
b ezp raw iem . B y łe m  i je s tem  za w ia d o w ca  firm y J a n  
S ch u m a n n  S a a  z ogr . odp. p rzy  u l. P a ń sk ie j 1. 23  
a ez&sowe u m ieszczen ie  s z y ld u  Jan  A  S ch u m a n n  b ez ­
praw ne) p o d sta w y  n a s tą p iło  sa m o w o ln ie  p r zez  sy n a  
m egu J a n a  n a  p o d sta w ie  u d z ie lo n eg o  m a  p rzezem n te  
p e łiw m o e n ii tw a  im ien iem  firm y J a r  S c h u m a n n  Ska  
z o g r  odp ,, k tó reg o  n a d u ży ł i  w d a lsz y m  c ią g u  na-  
d u ż r w a  C h cąc kres tem u p o ło ż y ć , p e łn o m o cn ic tw o  
w yżej w y m ie n io n e  c o fn ą łe m  a s z y ld  u su n ą łem .

B r z m ie n ie  firm y, której n a d a l za w ia d o w c ą  j e ­
stem  o p ie w a  :

Jan Schumann Ska z ogr. odp.
Ja n  F r a n c isz ek  S c h u m a n n  (o jc ie c ) .

J ó z e f  S cU um an n p . p r .

Anna Green. 19)

»jsniRice doktora Moleswortlia
(Ciąg dalszy)

— Doktor M olesworth był w łaśnie jej 
^Hizoezeezonym. M iał z nią wziąć ślub tego 
S inego dnia w hotelu, a k.edy jej tam  nie

przybył do naszego domu, myśiąe, że 
h  tu spotka. Zobaczyłam go w przedpokoju, 
'rosiłam  go i powiedziałam m u , że osoba, 

Gorej szuka je s t w moim pokoju. Prosiłam  
8°, aby tam  poszedł i powiedziałam m u, źe 

nim podążę. M yślałam  bowiem, że on 
v ;ko może wynieść zwłoki M ndred mepo- 
^r«eżenie z domu moich rodziców. Pobie­
gam  za nim , opowiedziałam wszystko i pro­
k a in  o ratunek. Ż ałuję, źe m e zwołałam 
^ e j  służby, że nie ukazałam  wszystkim
JJjkrtwego ciała. Oszczędziłoby to mi wiele 
s p o k o ju  i udręczeń.

— Czy pani czytała sprawozdanie ze 
‘edztwa?

E dyta  sk iD ęła głową.
, — W iedziała pani za tem , i i  doktor
K°Jeswoith tw ierdził, że znalazł M iidred 
^ ir le y  na schodach przy ulicy Dwudziestej 
r«giejV

j — Tak jest. Umówiliśmy się z sobą,
b M olesworth m e powie, jak  było istotnie, 
w — To pani znała tak dobrze doktora

fesw ortha?
5 — Znałam  go z opowiadania jego narze

°ńej, Spotykałam  go także u pani Olney. 
jv. — Tak, postępowanie pani je s t zrozu-
i„la*e- N atom iast, n ie pojmuję doktora Mo- 
(jj.^ortha. Unosząc potajem nie ciało saino- 

, narażał się na wielkie niebezpie- 
H^Astwo. Jakże wielki wpływ m iałaś pani na 
,£.80, skoro m ogłaś go nakłonić do takiego 

^ U !  A  kiedy w yniósł on to ciało?

— Tego niewiem. To było po moim
udjeździe

— Jakto , pani odjechała, zanim usu- 
D ięto  zw łoki?

—- Tak, powierzyłam mu tę spraw ę i 
uciekałam. Kazałam zuieść mój kufer przez 
tylne schody, bo doktor m iał wyjść temi 
schodami.

— Czy mu się udało?
— Widocznie, lecz w jaki sposób, n ie­

wiem. Nie m iałam  sposobności zapytać go 
o te szczegóły.

— Czy sądzi p an i, że wyjaw iłby je  
przedom ną?

— N ie powie ani słowa, dopóki się nie 
dowie, że złożyłam zeznania.

— Choćby narażał w łasne życie?
.— W ładne życie! — powtórzyła E dyta  

ze zdumieniem.
—  M iał być aresztowany pod zarzutem 

morderstwa.
— Domyśliłam się, że je s t pod nadzo 

rem  policji. D ał nam  to do zrozumienia, 
m nie i mojemu mężowi.

— Jak to ?  1 pani pozwoliła pójść mu 
do więzienia, wiedząc, iż je s t niew inny.

— Banie Gryce! Było to w dwa tygo­
dnie po moim ślubie. W iedziałam , że mój 
m ąt brzydzi się fałszem i nie m iałam  od­
wagi wyznać m u , że mimowoli w plątałam  
się w sprawę niejasną. Zresztą byłam  pe­
w na, że doktor M olesworth znajdzie drogę 
wyjśeia z trudności. Nie przypuszczałam, 
aby życiu jego groziło niebezpieczeństwo.

— A skąd panna E airley  wzięła fla­
szkę z trucizną?

— Tego nie wiem ?
— Czy wyjęła ją  z kieszeni, czy z w o­

reczka? Czy pani widziała, jak  ją  przytknęła 
do u st?

P ani Cameron dała znak potwierdzający.
— Czy nie dojrzałaś paai skąd wyjęła 

flaszeezkę?
— Nie mogę na to odpowiedzieć —

szepnęła Edyta. —  To takie niepraw dopo­
dobne!

— Prawda bTwa często niepraw dopo­
dobną —  zauważył Gryce.

—  A  więc dobrze, powiem. Truciznę 
wyjęła z pudełka?

— M iała je przy sobie?
— Nie, było w moim pokoju.
— A skądże pani m iała u siebie kwas 

pruski ?
E dy ta  poruszała ustam i, lecz nie wy­

szedł z n ich  dźwięk żaden. W oczach jej od­
biła się prawdziwa rozpacz.

— Sądzi pani zapewne — rzekł Gry­
ce —  że m e mam praw a zadawać takiego py­
tania. Cofam je zatem a proszę mi tylko po­
wiedzieć, jaka to była fiaszeczka i gdzie była 
schowana.

— Trzymałam ją  w pudełku z blżuterją, 
w biurku — szepnęła Edyta.

— Zapewne szkatułka i szuflada biurka, 
była zam knięta na klucz.

— Nie przypominam sobie, czy szuflada 
była zam knięta. Wiem tylko, że M iidred 
otw ierała kluczykiem szkatułkę.

Zeznanie to niszczyło wszelkie prawdo­
podobieństwo poprzednich. E dyta  spostrzegła 
to i zbladła jak  płótno.

— Przepraszam  panią — w trącił Gry­
ce — nie rozumiem, jak  m ogła pani pozwo­
lić szwaczce plądrować po swoich szufladach: 
Czemże to uspraw iedliw ić?

— Ona Rię wcale nie uspraw iedliw ia­
ł a —  mówiła Edyta gorączkowo.— W szystko 
to stało  się tak nagle.

— Skądże w idziała, gdzie jest ta  fia­
szeczka :

Doktor widział, że E dy ta  prawie omdle­
wa. Chcąc jej przyjść z pomocą, rzucił:

— Czy to była ta  fiaszeczka z kwa­
sem pruskim, k tó rą  dałem  ci do...

— Słabo m i — szepnęła E dyta  i ru- 
nęłe u jego stóp n a  ziemię.

P an i Cameron zachorowała śm iertelnie, 
po całym  strasznym  dniu niepokoju, niebez­
pieczeństwo m inęło i doktor mógł opuścić 
ją na chwilę, aby według um o^y, udać się 
do G rycea. Chciał co prędzej w yświetlić tę 
gnębiącą sprawę.

Przypom niał sobie nietylko okoliczno­
ści, wśród któ-ych dał Edycie to niebezpie­
czne lekarstwo, ale naw et szczególny kształt 
flaszeczki. Pew ny był, że ją  pozna Brzeg 
je j był karbowany, na tykiecie w łasną ręką 
napisał: trucizna. Lecz etykietę ktos zdarł, 
widocznie dla zatarcia śladów.

Gryce o c z e k iw a ł  doktora. M iał dla Die-  
go wiele w s p ó łc z u c ia  i sza cu n k u .

Przyw itał go serdecznie.
— Czy ma pan tututaj kaw ałki rozbi­

tej flaszeczki, z której M iidred wrzekomo 
wypiła truciznę? — spytał doktor.

— Mam.
— Chciałbym  zobaczyć, czy to ta  sama, 

k tórą dałem mojej żonie przed ślubem,
— Na sprawdzeniu tego zależy nam 

także bardzo. Czy ta  sam a? — mówił Gryce 
podaje flaszeezkę doktorowi.

— Tak jest, ta  sam a — rzekł Cameron.
—  To bardzo doniosłe odkrycie — od­

krycie rzekł ajent.
— Jakto  doniosłe? — powtórzył Ca­

m eron z niepokojem.
A jent milczał. Serce doktora bić prze­

stało. Czyżby Gryce m iał jakie podejrzenia? 
Czyżby niedow ierzał jego żonie?

(Ciąg dalszy nastąpi)

N a c z e p y  i o d p o w ie d z ia ln y  re d a k to r ;  
STA N ISŁ A W  KOSSOW SKI.

i
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O G Ł O S Z E N I A  U l i i Ę D O  W  f i .
Rozmaił b oh 3>-i»S7czeriia

Prez. 1578/18 I*. 21. Obwieszczanie. 
P , Prezes Sądu apelacyjnego we Lwowie 
zam ianował dla drugiej zwyczajnej kadencji 
posiedzeń sądów przysięgłych przy sądzie 
okręgow ynf w Bamburze dnia i 4 czerwca 

y 1921 o godzinie 9 rano się rozpoczynającej, 
przewodniczącym prezesa Sądu okręgowego 
Jozefa Gołkowskiego, a zastępcami przewo­
dniczącego wiceprezesa Czesława Wójcickiego 
oraz sędziów Sądu okręgowego: W ładysława 
Dom cnta, Jan a  Turkiewicza, dr. Dawida 
Engła . W łodzimierza Kozakiewicza, Tomasza 
Łobaziewicza, dr. Jana M ichała Bejuaruwicza, 
ar. Juljusza Łopuszańskiego i Eugeujusza' 
Kuzię.

Prezes sądu okręgowego.
Sam bor, 30 kw ietnia 1921. 4908 3 3

L. 98/21. Izba no tarja lna w Przem yśylu 
wsywa wszystkich, którzy po m yśli § 25 
ord. not., roszczą sobie jakiekolw iek p re ten­
sje do kaucji notarjalnej ś. p. A rtu ra  M a­
dejskiego, byłego notarjusza w Łące. Mede- 
nicach i Skolem, ażeby roszczenia swoje 
wyciągu sześciu miesięcy ud dnia ostatniego 
ogłoszenia niniejszego edyktu w urzędowej 
„Gazecie Lwowskiej'* licząc, w tutejszej Izbie 
zgłosili, gdyż po upływie tego term inu na­
stąpi zwolnienie powyższej kaucji z pod 
węzła kaucyjnego i wydanie tejże upra­
wnionym.

Izba notarjalna,
Przem yśl, 30 k wie unia 1921. 4801 3 8

L. 36/11, a). M ałopolska Dyrekcja poczt 
i telegrafów  wzywa asystenta pocztowego 
Leona D ieikursa, aby w nieprzekraczalnym  
term inie  czternastodniowym  zgłosił się do 
służby. W przeciwnym razie uważać się b§ 
dzie, iż rezygnuje ze swej posady i zarządzi 
Się w ykreślenie go ze statusu  urzędników 
pocztowych.

Lwów, dnia 28 m arca 1921. 4978

0 . IV. 40 /2 1 /J. Przeciw  nieobjętej 
m asie spadkowej po ś. p. K atarzynie Ingi ot 
wniesionym  został do sądu powiatowego 
w Sanoau przez Szymona Burczyka pozew 
o uznanie praw a w łasności realuości obj, 
w hl. 104 ks. gr. gin. kat. Nowosielce G nie­
wosz. N a podstawie pozwu wynaczoną zo­
sta ła  audjencja na dzień 30 m aja 1921 godz. 
9 rano biuro N r. 16. Celem strzeżenia praw  
tejże ustanaw ia się p. dr. N ehm eiu, adwokata 
w Sanoku, kuratorem . Tenże kurator zastę­
pować ją  będzie w rzeczonej spraw ie na  jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki spadko 
biercy tejże w sądzie się nie zgłoszą lub 
pełnom ocnika nie zamianują.

Sąd powiatowy, Oddz_ał II,
Sanok, 28 kw ietnia 1921. 4947

C. II. 251/21/1. Przeciw Jakóbowi 
Poszeluźnemu z Trybucho;viec, którego m iej­
sce pobytu je s t nieznane, w niesionym  został 
do sądu powiatowego w Buezaczu przez 
H ryn ia  Piskiiw iec syna Iw ana z Pyszkowiec 
pozew o zapłacenie wzglęauie oddanie 410 
dolarów kanadyjskich. J |a  podstawie pozwu 
wyznacza się audjeneję do ustnej rozprawy 
na dzień 3 czerwca 1921 o godzinie 8 rano 
w tu t. sądzie biuro Nr. 5. Celem strzeżenia 
praw  Jakóba Poszeluźnogo, ustanaw ia się p 
dr. H enryka Grossa, adwokata w Buezaczu, 
kuratorem . Tenże kurator zastępować będzie 
pozwanego w rzeczonej spraw ie na  jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi iub pełuom oem ka nie za 
mianuje.

Sąd powiatowy. Oddział II.
Butzacz, 18 kw ietnia 1921. 4938

Prez. 1543; i 8/21. Prezes sądu apelacyj 
nego w Krakowie zamianował na II. kadencję 
sądu przysięgłych, rozpoczynającą się dnia 
1 czerwca 1921. prezesa sądu okręgowego 
dr. W ładysława Kruczkiewicza przewodniczą­
cym T tybunału  sądu przysięgłych, zaś wice­
prezesa sądu okręgowego dr, Eugenjusze 
Geislera, sędziów okręgowych M arjana Ko­
ry towskiego, Karola Nenyczkę i dr. E ranci 
szka Zarembę zastępcam i przewodniczącego.

Prezes sądu okręgowego.

sędziowie okręgowi: Teodor Ligęza- Pfzycho­
cki, Józef Górski, Bolesław Rychlik, Stani 
sław Kielar, Wojciech Nowak Aleksandro 
Kraśnieński i Jan  Grzegorczyk.

Prezes Sądu okręgow«%o.
Nowy Sącz, 4 maj« 1921. 4937

Tarnów, 2 m aja 1921, 4936

Dr. Dawid M ondschein wpisany z o s ta ł  
na tut. listę adwokatów z siedzibą w Stryju,

Z wydziału Izby adwokatów.
Sambor, 20 kw ietnia 1921. 4939

Cg. X IV /116/21/1. Przeciw  niewiado 
mej z miejsca pobytu i istn ien ia  firmie han­
dlowej M auijey  Pfeftei, F ilip  S c h ie /e r  i 
A dalbert H erm an wniesiony został przez 
Józefa Petrow era pozew o oddanie posiada­
nia i złożenie raenunków. N a podstawie tego 
pozwu wyznaczono I. audjencję na dzień 13 
kw ietnia 1 21 godz. 9 rano sala 68. Celem 
strzeżenia praw  pozwanej firmy, ustanaw ia 
się kuratorem  adw. dr. E ljasza F isch lera  
w Stanisławowie, który zastępować ją  będzie 
na je j koszt i niebezpieczeństwo aż do jej 
zgłoszenia się.

Sąd okięgowy, Oddział IV.
Stanisławów, 23 m arca 1921. 4962

E o n l L & F S i .

Prez. 12945. Kunkurs na  posadę asy­
sten ta  Crzędu depozytów cywilno-sądowych 
we Lwowie, ogłoszony w Nr. 105 , Gazety 
Lwowskiej", upływa z dniem 25 m aja 1921.

Lwów, du ia  27 kw ietnia 1321.
Prezes sądu apelacyjnego. 4756 3 — 3

L. 58180/XIV. 1741/21. K onaurs na 
stanowisko kierownika Teatru Narodowego 
na Pomorzu M inisterstwo Sztuki i Kultury 
w porozumieniu z władzami W ojewództwa 
Pomorskiego ogłasza konkurs na  stanowisko 
kierownika T«atru Narodowego na  Pomorzu 
z siedzibą w Toruniu. Podania z dołączeniem 
życiorysu i referencji należy składać w M ini­
sterstw ie Sztuki i Kultury, W arscawa, Ordy­
nacka 15, do dnia 15 m aja r. b

Podsekretarz S tan u ;
( —) H eurich. 4968

Prez 1753 21. N a II. zwyczajną, z dniem 
1 czerwca 1921 rozpocząć się m ającą kaden­
cję sądu przysięgłych przy sądzie okręgowym 
w Nowym Sączu Zamianowani są . przewo- 
dńiczącym T rybunału  sąau przysięgłych 
prezes sądu okręgowego dr. Franciszek 
W y-walski. zaś zastępcami przewodniczącego!

L. 893 V. Kuratorjum  okręgu szkolnego 
Lwowskiego ogłasza niniejszem  konkurs celem 
obsadzenia posady nauczyciela rysunku za­
wodowego w zakresie ślusarstw a artystycz­
nego, sto larstw a i przem ysłu budowlanego 
w państwowej szkole przemysłowej we Lwo­
wie. Do tej posady przywiązane są pobory 
przewidziane w ustawie o uposażeniu nau­
czycieli panstw ow ysh szkół średnich i za w o 
dowych z dnia 13 lipca 1920, ogłoszonej 
w Nr. 85 Dz. u. Rzpltej z dnia 31 lipca 
1920 poz. 433 oraz 435. O tę posadę mogą 
się ubiegać inżynierow ie-architekci z wy­
kształceniem  akademickiem i dłuższą p ra ­
ktyką przem ysłową. Podania ostemplowane 
wystosowane do M inisterstw a W yznań R eli­
gijnych i Oświecenia Publicznego z dołączę 
mem  życiorysu, uw ierzytelnionych świadectw 
z praktyki i w ym ienieniem  osób, m ogących 
złożyć referencje, należy wnosić do 10 czer 
wca do Kuratorjum  okręgu szkolnego Lwo 
wskiego.

Kuratorjum  okręgu szkolnego Lwowskiego. 
Za kuratora:

Gayczak w. r. 4970

L. 883 V. Kuratorjum  okręgu szkolnego 
Lwowskiego ogłasza niniojszem  konkurs celem 
obsadzenia posady dyrektora państwowej 
szkoły przemysłowej w Krakowie. Do tej 
posady przywiązane są pobory przewidziane 
w u .Lawie o uposażeniu nauczycieli państw o­
wych szkóx  średnich i zawodowych z dnia 
13 Jipca 1920, ogłoszonej w N r. 65 Dz. u 
Kzpl. P. z dnia 31 lipca 1920 poz. 433 oraz 
435. O tę posadę ubiegać się mogą iużyuie- 
rowie z wykształceniem akademickiem , d łu ż­
szą praktyką przem ysłową, oraz pew ną p ra ­
ktyką w nauczaniu. Podania ostem plowane 
wystosowane do M inisterstw a W yznań re li­
gijnych i Oświecenia publicznego z dołącze­
niem  życiorysu, uwierzytelnionych świadectw 
z praktyki i w ym ienieniem  osób, mogących 
złożyć referencje, n»leży wnosić do ] czer­
wca do K uratorjum  okręgu szkolnego Lwo­
wskiego.

K uratorjum  okręgu szkolnego lwowskiego. 

Za kura to ra :
Gayczak w. r. 4969

S p a a k i.
A. 385/20. Podpisany sąd podaje do 

wiadomości, że dnia 19 czerw i* 1920 zm arł 
w Hoczwi ks. Andrzej Gardziel, proboszcz 
w Hoczwi, bez ostatniego' rozporządzenia. 
.Niektórzy spadkobiercy nie są sadowi znani, 
wobec tego wzywa się wszystkich, którzyby 
rościli sobie prawo tło spadku, by w ciągu 
jednego roku licząc od dnia dzisiejszego, 
zgłosili się w tutejszym sądzie, wykazali 
swoje prawo dziedziczenia i wnieśli dekla­
rację do spadku, w przeciwnym razie prze­
wód spadkowy przeprowadzi się z tym i, któ ■ 
rzy się zgłosili i praw a swe wykazali.

Sąd powiatu wy, Oddz. I.
Lisko, 25 kw ietnia 1921.

A. IV. 437/18/63. W ezwanie wierzycieli 
spadku. spraw ie spadkowej bł. p, dr. 
Leona B ałabana, który zm arł dnia 23 g ru ­
dnia 1917 r. na wniosek kuratora masy 
spadkowej adw. dr. Józeta Rabinera, wzywa 
S’ę wszystkich, którzy jako wierzyciele mają 
roszczenia do spadku, as y je zgłosili i wy­
kazali w tym sądzie w przeciągu 3 miesięcy 
w biurze N r. IV. ustnie, lub też do tego 
dn a pisem nie. W przeciwnym razie wierzy­
telności, k tóre me są zabezpieczone prawem 
zastawu, nie otrzymają pokrycia z masy 
spadkowej, jeśli spadok zostanie wyczerpany 
przez zapłatę wierzytelności zgłoszonych.

Sąd powiatowy, Sekcja 1. Oddz IV. 
Lwów, 22 kw ietnia 1921. 4887

A. IV. 437/20/56. E dykt z wezwaniem 
nieznanych sądowi dżiedzlców. Sąd pow iato­
wy S. 1. we Lwowie ogłasza, że w dniu 27 
grudnia 1917 r, we Lwowie źm arł dr. Leon 
B ałaban bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli. Ponieważ sądowi nie wiado­
mo, czy i którym  osobom przysłużą prawo 
dziedziczenia spadku, przeto wzywa się ni- 
niejszera tych wszystkich, którzy do tegoż 
spadku z jakiegokolwiek bądź tytułu, roszczę 
n ia  podnieść zamierzają, aby w przeciągu 
jednego roku, licząc od dnia niżej podanego, 
swe praw a dziedziczenia w tutejszym  sądzie 
zgłosili i wykazuj Łc je , wnieśli ośw adczenie 
eo do spadku, w przeciwnym bowiem razie, 
spadek, dla którego kuratorem  ustanowionym 
został adw dr. R abiner, będzie przeprow a­
dzony l tym i i tym  przyznany, którzy się 
do niego zgłoszą i swe praw a dziedziczne 
wykażą, część zaś spadku nie przyjęta, lub 
w razie gdyby do spadku n ik i się nie zgło­
sił, cały spadek przypadnie Państw u jako 
bezdziedziczny.

Sąd powiatowy, S. I. Oadz. IV. 
Lwów, 23 listopada 1920. 4888

S. 2 /16126 . Znosimy konkurs otw arty 
uchwałą z dnia 7 grudnia  1916 S. 2'16/1 
do m ajątku spadkowego, pozostałego pc bł. 
p. A braham ie Gimplu U nchu, kupcu nie 
protokołowanym, po przeprowadzeniu roz­
działu m ajątku m asalnego w myśl § 139 u- 
k. znósimy wszelkie zarządzenia ograniczają­
ce swobodne rozporządzenie dłużnika upa­
dłościowego i zwalniamy kom isarza konkur­
sowego, zawiadowcę masy. tegoż zastępcę i 
członków wydziału z ich stanowisk.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 22 kw ietnia 1921. 4782

Firmy,
Firm . 750 20. W  rejestrze stowarzy­

szeń wpisano przy Stowarzyszeniu Spółka 
oszczędności i pożyczek w Fntom ie Stowa­
rzyszenie zajestrowane z nieograniczoną po- 
ręką następujące zmiany : U stąp ił z zarządu 
ks. W ojciech Stachyrair. W ybrany członkiem 
zarządu: Jakób Twardy, gospodarz w Fu 
tomie. W pis ten  ogłasza się w urzędowej 
„Gazecie Lwowskiej".

Sąd okręgowy Oddział V.
Rzeszów, daia 11 grudnia  1920. 1918

F irm . 1273, Rg. 0 . III. 116. Zmiany 
dotyczące firmy już wpisanej. Do rejestru 
firm y już wpisanej. Do rejestru  wpisano 
dnia 25 października 1920. Siedziba firm y: 
Lwów. Brzm ienie firm y: Spółka drzewna 
firm : ,,Budulec" i „Towarzystwo Odbudowy 
Spółka z ogr. por. następujące zm ian y : I. 
N a podstawie uchw ały W alnego Zgrom a­
dzenia z 6 października 1920 znajduje się 
Spółka w likwidacji, II. Likwidatorami wy-i

branu A rnolda Koliscbera i Karola Grod- 
kiego dotychczasowych Rtwiadowców tejża 
Spółki. III. Każdy z tych likwidatorów oso­
bno ma prawo zastępować spółkę na ze­
w nątrz. IV. Podpis firmowy nastąpi w ten 
sposób, że pod brzmieniem firmy z dodatkiem 
„w likwidacji" umieści sv,oj podpis jeden 
z likwidatorów.

Sąd okręgowy jaao handlowy Oddział IV. 
Lwów, dnia 21 października 1920. 1861

Firn?. 1272. Rg O. II. 288, Zm iany 
dotyczące firmy już wpisanej. W pisać należy 
do rejostnr. Do re jesku  wpisano dnia 25 
października 1920. Siedziba firm y: Towa­
rzystwo Odbudowy* Spółka z ogr. poręką 
następujące zmiany : N a podstaw ie uchwały 
W alnego Zgrom adzenia członków spółki od­
bytego dnia 6 października 1920 we Lwowie. 
I Towarzystwo Odbudowy Spółka z ogr. 
poręką znajduje się w likwidacji. 2. Likw. 
datoram i wybrano A rnolda Koliscbera i W i­
to lda Jakim ow skiego dotychczasowych za­
wiadowców tejże Spółki. 3. Każdy z tych 
likwidatorów osubno ma prawe j-astępywać 
Spółkę na zewnątrz. Podpis fu mowy nastąp i 
w ten sposób, że pod brzm ieniem  firmy na­
stąpi w ten  sposób, Ze pod brzm ieniem  nr- 
my z dodatkiem  „w likw idacji" umieści swój 
podpis jeden  likwidatorów.

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział IV. 
Lwów, duia 28 października 1920. 1863

Firm . 1242. Rg. II. 0. 337. Zmiany 
i dodatki do w pisanych już firm. Do reje- 
s tm  wpisano dc. 28  października 1920: Sie­
dziba firmy Lwo w. Brzm ienie firmy Em m a 
Klimkówka, Towarzystwo dla wydobywania 
ropy, spółka z ograniczoną poręką. N a pod­
stawie uchwały walnego zgiom adzenia z dn. 
3 m aja 1920 zmieniono a; pierwsze zdanie 
§ 12, że odtąd spółka ma tizech zawiadow­
ców, b) 13 kontraktu spółki w tym  kierun­
ku, że podpis firmy następuje w ten  sposób, 
że każdorazowo dwaj zawiadowcy wspólnie 
pod brzm ieniem  firm y umieszczą swe pod­
pisy. W ystąpił douycficzasowy zawiadowcę 
Oskar Poeller, odtąd zawiadowcami są Leo­
pold G oldenberg, dr. M aksym ilian Poeller i 
dr Samuel H erscfitsl.

S^d okięg. jako haudl. Oddz. IV. 
Lwów, 19 października 1920. 1903

gjnortfzacje .
Nc IV. 281/20/6. W drożenie postępo­

w a ń ^  am ortyzacyjnego. Na wniosek Ju lji 
zam Hynda z ZaiajSaa wdraża się postępo­
wanie celem amortyzacji rzekomo przez wnio­
skodawcę zagubione,, książeczki wkładkowej 
Towarzystwa Kasy N arodnij Dim w Sambo­
rze N r. 853 na  4095 kor. 82 hal. P osiada ' 
cz,a powyższej książeczki wzywa się przeto, 
aby się zgłosił ze swojemi praw am i w ciągu 
jednego roku, w przeciwnym  bowiem razi® 
po upływie powyższego czasokresu za nie* 
istniejące uznane zostaną.

Sąd powiatowy Oddział IV.
Sambor, 8 kw ietnia 1921. 4966 2 —3

T. 48 21 3. Zarządzenie umorzenia pa* 
pierów wartościowych. N a wniosek S im / 
Rńbler podejmuje się postępow anie celem 
umorzenia wymienionych niżej papierów w ar­
tościowych, które wnioskodawczym miał? 
zaginąć, wzywa się posiadacza tych papie­
rów, aby go w ciągu sześciu miesięcy oc uw® 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia p rzed łóż^  
temu sądowi także inni interesow ani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi- 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upłj" 
wie tego term inu te  papiery wartościowe Z® 
umorzone. Oznaczenie papierów  wartościc 
w y ch : Książeczka wkładkowa Towarzystw® 
handlowego i przemysłowego w B ursztyn^ 
Nr. 287 na  imię Siruy Riibler wy staw i od® 
na kwotę 1455 kor. 43 n. opiewająca.

Sąć. okręgowy Oddział IV.
Brzeżany dnia 11 kw ietnia 1921. 495$

Nc VI. 603/21 3. Amortyzacja. $® 
wniosek A ndrzeja Dudy zamieszkałego ^  
Tarnopolu wdraża się postępowanie celeU1 
am ortyzacji pcdicy asekuracyjnej N r. 2 6 6 6 ^  
z daty 27 czerwca 1904 r. wystawionej prz®* 
Towarzystwo im ienia Gizell we Lwowie opi0< 
wająca na 1000 kor. austr. p łatnych w dni11 
1 lipca 1920 r, na  rzecz A nny Duda jak® 
wnioskodawcy rzekomo zaginęła. Posiadać®* 
tej pohey wzywa się, any zgłosił swe praW® 
w przeciągu 6 miesięcy inaczej zostanie ofi® 
po upływ ie tego czasu uznaj a bezsk®' 
teczną.

Sąd powiatowy, Oddz. III.
Tarnopol dnia 13 kwietnia 1921. 49^

4V. ■



T. I I  4 21. W drożenie postępow ania amortyzacyjnego; W skutek w niosku K asy 
fctliiczkowej i oszczędności w Łańcucie wdraża się postępow anie celem umorzenia poniżej 
^ m ie n io n y c h  weksli, które wnioskodawczym m iały zaginąć i poleca się posiadaczom  
tychże, ażeby w term inie 45 dniowym od dnia ogłoszenia niniejszego edyktu weksle te  w 
8ądzia złożyli. W razie bezskutecznego upływ u w spom nianego czasokresu weksle te uznane 
dostaną za umorzone i pozbawione mocy praw nej, Treść w eksli:

A
D ata

w ystaw ie­
nia

KwOtd
wekslow.

D ata
płatności

Miejsce
płatności

A dresat i 
przyjemca

W ystaw ca i 
żyranci

1

2

Łańcut 
4 kw ietnia 

1914

Ł ańcut 
4 kw ietnia 

1914

3000 kor. 

3000 kor.

1 llpea 
1914

1 lipca 
1914

Łańcut

Łańcut

Kauczynski 
Adam Towarz. 

„V itello“ we 
Lwowie

dtto

Sychowski M aksymi- 
miljan, Lasocki M aurj 
cy, Bogdański J  an, 

Zabielski A ntoni

dtto

Ł ańcut 
8 '4 kw ietnia 

: 1914
3000 kor. 1 bpea ■ 

1914
Łańcut dtto dtto

4
;

Łańcut 
4 kw ietnia 

1914
3000 kor. 1 lipca 

1914
Łańcut dtto dtto

5
Ł ańcut 

4 kw ietnia 
1914

8000 kor. 1 lipca 
1914

Łańcut dtto dtto

6
Łańcut 

4 kw ietnia 
1914

3000 kor. 1 lipca 
1914

Łańcut dtto dtto

7
Łańcut 

4 kw ietnia 
1914

2000 kor. 1 liDCa
1914

Łańcut

1

dtto dtto
T

t

Sąd okręgowy, Oddział III. 
Rzeszów dnia 11 kw ietnia 1921. 4 9 5 b

Lin]
len*
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p i f
in ił
o ż f i
naj4
o w i'

p i r
re z* 
ścio'
stW»
y n if i

to n *

S*
go ^
ż e l e *
3 6 6 0 *

B d fkta
w kprawie uznania 33 zmarłego.

T. V. 217/20/7. W drożenie postępowa­
ł a  celem uznania za zm arłego. Towasz Śliwa, 
(ir. w 1886 w Biedaczowie, zamieszkały w 
^wizdowie, syn Sebastjana i A gnieszki po­
wołany ogoiną mobilizacją jako żołnierz przy- 
C e lo n y  do 17 pułku piechoty wedle zeznań 
k ła d k a  Antoniego Sońskiego, b ra ł udział vr 
bitwie w październiku l9 i4  na froncie ro- 
tyjskmi nad  Sanem koło N iska, po hit wie w 
Pułku już go n ie  w .aziano kilka tygouni 
Później wójt gm iny Kaeławic zajmując się 
Pogrzebaniem iezącycn na  polu niepouhowa- 
Pych trupów austrjackich żołnierzy przy je- 
Ł y m  z n ich  odnalazł w kieszeni m unduru 
pgitym ację opiewającą na nazw/sko Tomasza 
ł iw y  z Gwizdowa. Od października 1914 
Wszelki s tan  za nim  zaginął. Gdy zatem 
Przyjąć należy, że zachodzi ustawowe dom nie­
manie z §. 1 ust. z 51 m arca 1918 .Nr. 128 
ł i r a z a  się na prośbę K atarzyny Śliwa postę- 
Powanie celem uznania za zmarłego zaginio­
nego a m ałżeństwo tegoż za roswiązanie. 
’ -daje się przeto ogolne w eiw am e, aby 

p ie lo n o  sądowi lub panu adwokatowi dr. 
tw a rz o w i w Rzeszowie, którego się usta­

n i a  oorońcą związku małżeńskiego wia- 
5®hlości o powyż wymienionym. Tomasza 
fiWę wzywa się, aoy przed niżej wymienio­
nym sądem staw ił się lub w inny sposób 
^ iad o m ił o swem życiu. Sąd tutejszy na 
P°Uowną prośbę po dniu 27 września 1921 
^ a trz jg m o  o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V, 
le s s ó w ,  27 lutego 1921, 4861

^ T. IV. 31,21,2. W drożenie postępowa- 
celem uznania za zmarłego. Jozef Walu 

j|4k, Syn  Józefa i M a.ji, urodzony 1888 w 
.^ w ic a c h  przy Kętach, żołnierz 56 p. p. 
'^jsk austrjackich, wzięty do niewoli rosyj- 
P j  dał o sobie ostatn ią wiadomość o lipcu
H . Gdy zatem przyjąć należy, że zachu- 

, t ustawowe dom niem anie z § 24 L. r  
’ cyw., przeto wdraża się na  prośbę je 
! iony Zofji W alusiakowej w iloczynach 
ty A hdrychow m  postępowanie celem azna- 
'  *a zm arłego. Wydaje się przeto ogólne 

Wame, aby udzielono sądowi wiadomości 
.P°wyi wymienionym. Józe a W alusiaka 
,|Wa się, aby przed niżej wymienionym 
( 8m staw ił się, lub w m ny  sposób uwia- 

‘ł  o swem życiu. Sąd tutejszy na pono- 
i prośbę za pół roku od dniu wydrukowa- 

J ł u  w „Gazecie Lw ow skiej- rozstrzygnie 
^ a o i u  za zmarłego.

° F  '&  
d » l<l

w *

O0>

Sąd okręgowy Oddział IY,
^*d®wiee, 25 lutego 1921. 4461

T. 9,21,3. M ilchał M edyński s. W alen- 
. i M arji, rolnik rz. kat. ożeniony z An- 

, r iia ło w sk ą  i Marji ur. 26 czerwca 1881 
= ^ s i k a ł y  w Kamicunej górze służył w o- 

^ lej w ojnie austr. przy 20 p. p. b rał u- 
■'Ńjj. W w alkach na froncie rosyjskim  wj e -  

1914, gdzie w edle zapodań świadka 
4 S tarucha m iał zginąć pod Dębli- 

F wedle wiadom ości kom isji likwida- 
*gwąi baz wieści od 26 października

1914, i od tego czasu niem a o nim  żadnej 
wiadomości z czego domniemywać się nale­
ży, że już nie żyje. N a wniosek żony wdra­
ża się postępuwanic celem uznania go za 
zm arłego, wzywając każdego, ktoby m iał o 
nim wiadomość a także jego samego, aby dał 
znać o sobie do 6 m iesięcy od dnia ogłoszę 
nia ninięjszeg edyktu w Gazecie urzędowej 
t. j. do dnia 1 listopada 1921 r. Po tym 
dniu sąd sprawę orzeknie ostatecznie na 
wniosek ponowny.

Sąd okręg,,wy, Oddział IV.
Brzeżany, dnia 6 kw ietn ia 1921. 4808

T. 34 ,212 . W drożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Ja n  Guma, syn 
M acieja i A nny, urodzony 1859 r. w luw ał- 
dzie, pow iat Wadowice, w ydalił się przed 
2l> laty  do P rus i od tego czasu m e dał o 
sobie wiadomości. Gdy zatem przyjąć nale­
ży, że zachodzi ustawowe dom niem anie z 24 
L. 1 ust. c. przeto wdraża się na prośbę jego 
siostry M arji Korezowej ze Sułkowic przy 
A ndrychowie postępowanie celem uznania 
za zmarłego. W ydaje się przeto ogólne we­
zwanie, aby udzielono sądowi wiadomości o 
powyż wym ienionym . Jan a  Górkę wzywa się, 
aby przed mzej wymieniunym sądem staw ił 
się lub w innym  sp, sób uwiadomił o swem 
życiu. Sąd tutejszy na  ponow ną prośbę po 
dniu 1 czerwca 1921 r. rozstrzygnie o uzna­
n ia  za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IV.
W adowice, 1 m arca 1921. 4462

T, IV . 29/21/2. Zarządzenie postęp o 
wania celem uznania za zmarłego. Jan  
Lacz, syn A ntoniego i Agnieszki, urodzony 
18?7 r. w Koszaro wie powiat żywiec, żoł 
nierz 16 pp. obrony krajowej dostał się do 
niewoli rosyjskiej i stannąd dał ostatn ią  wia­
domość w sierpnia I 9 l4  r. Gdy zatem przy­
jąć należy, Ze zachodzi ustawowe dom niem a­
nie z § <s4 L. 2 ust. c. przeto wdraża się n a  
prośbę Jego żony M arji postępowanie ceJem 
uznania za zmarłego. Wydaja się przeto 
ogólne w ezw anie, aby udzieiono wiado 
mości o powyż wymienionym. Jan a  Lacha 
w zjw a s ię , aby przed mzej wymienionym 
sądem staw ił się lub w inny Bposoh uwia­
domił o swem życiu. Sąd tutejszy na ponu- 
wną prośbę za pół roku oa dnia 1 iistopeda 
1921 r. rozstrzyguie o uznaniu za zmarłego 

Sąd okręgowy oddział IY .
Wadowice, 2 m arca 1921. 4463

T. 555/20/4. M ichał Dohlad, s y n .P a ­
wła, urodzony 5 sierpnia  1886 w Nestorów- 
cach, powołany w r. 1914 do austrjackiej 
służby wojskowej jako utan , brał czynny 
udział w bitwie na ironcie bukowińskim w 
K arpatach w sierpniu 1916 i od tej pory 
wiadomości o jego życiu niema. Świadek 
AnriiŁuy Itom aniszyn zeznał pod przysięgą, 
źe w jesieni 191tj w czasie bitwy padł M i­
chał D ohlad tranony śm iertelnie, a świadek 
sam  go chował. Gdy w obectego je s t prawdo- 
podobuem  Ze M ichał JDohiad poniósł śm ierć, na 
prośbę Paraszki Dom ad żony M ichała wdra­
ża się postępowanie celem udowodnienia śm ier­
ci zaginionego. Wydaje oię przeto ogólne'w e­
zwanie, aby uwiadomiono sąd albo kuratora 
Werfia adwokata w Złoczowie najdalej do 8

miesięcy od dnia ogłoszen.a tego edyktu w 
„Gazecie Lwowskiej" » zaginionym . Po upły 
wie powyższego czasokresu będzie rozstrzy­
gnięty stanowczo wniosek o ustalenia dnia 
zaszłej śmierci.

Sąd okręgow y, Oddział TV.
Złoczów, 8 m arca 1921. 4883

T IV/42/21/2. W drożenie postępow ania 
celem uznąnia za zmarłego. J a n  Trojanowski, 
urodzony w r. 1863 w Kamienicy, powiat 
Lim anowa, w yjeenał przed 16 laty do A m e­
ryki i od tego czasu nie dał o sobie znaku 
życia. Gdy zatem pizyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe dom niem anie z § 24 u. c. w brzme- 
niu § 1 L. 1 ces, rozporz. z dnia 12 p a ­
ździernika 19aG 276 Dz. p. p., przeto wora- 
za się na wniosek Zofji Pierzgowej postę­
powanie celem uznania za zm arłego zaginio­
nego. W ydaje się pizeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi wiadomości o powyż 
wymienionym a Ja n a  Trojanowskiego wzywa 
się, aby pr-.ed niżej wymienionym sądem 
staw ił się lub w inny  sposób uw .adom ił o 
swem życiu. Sąd tutejszy n a  ponowną prośbę 
po dniu 15 kw ietnia 1922 r, rozstrzygnie o 
uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IY.
Nowy Sącz, 17 m arca 1921. 4903

T. 457 20,4. Iw an Staniszowski , syn 
M ichała i A nny, urodzony w Oykowia 25 
m arca 188t>, jako żołnierz dostał się do nie: 
woli rosyjskiej w styczniu 1916 w szpitalu 
w Kokanie (Azja) umrzeć miał1. Gdy wobec 
tego je s t prawdopodobne, że osoba wym ienio­
na poniosła śmierć, zarządza sic n a  wniosek 
A nny Staniszowskiej postępowanie, celem 
udowodnienia je j śm ierci i rozwiązanie m ał­
żeństwa, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby do pół roku od ogłoszenia w „Gaze­
cie Lwowskiej", sądowi albo p. dr. M icha­
łowi Schwarzowi adw. w Przem yślu, którego 
ustanaw ia się km atorem  i obrońcą w ęiła  
m ałżeńskiego udzielono wiadomości o zagi­
nionym . Po upływie tego term inu i na po 
now ną prośbę sąd orzeknie ostateczn o o 
wniosku.

Sąd okręguwy, Oddział V.
Przem yśl, 2 kw ietnia 1921. 4277

T. 1 ^102 /20 /8 . Zarządzenie postępowa 
m a celem udowodnienia Śmierci. Waienty 
Kwarta, rodem  w (Jzainej, pow ołany w cza­
sie momlizacji w r. 1914 r. do służby woj­
skowej przy 4(J pp. został następnie wysłany 
na fron t losyjski, gdzie w czasie walk pod 
Lublinem  z końcem  sierpnia 1914 r. został 
rauny  w nogę i dostał się do niew oli rosyj­
skiej i tamże w szpitalu w Włodzimierzu wo­
łyńskim  m iał umrzeć. O statnią wiadomość o 
jego jego życiu otrzym ała żona z początkiem 
roku 1915. Gdy zatem prz jąć należy, że za­
chodzi ustawowe dom niem anie z § 24 p.e. prze­
to wdraża się na prośbę Zotji K w arta postępo­
wanie celem uzma za zmarłego. Wydaje się 
przeto ogome wezwanie, aby uwiadomiono 
sądowi lub kuratorow i p. dr. Tadeuszowi Lu- 
bienieckiem u w lam o w ie , ktorego ustanaw ia 
obrońcą węzła m ałżeńskiego wiaaomości o 
puwyż wymienionym. W alentego Kwarta 
wzywa się, aby przed niżej wymienionym są­
dem staw ił się lub w inny sposób uwiadomił 
o s re m  życiu. Sąd tutejszy n a  ponowną proś­
bę po dniu 15 października 1921 r. rozstrzy­
gnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IV.

Tarnów, 1 m arca 1921. 4855 1—3

T. IY. 110/20 3. W drożenie postępowa- 
nią celem uznania za zmarłego. J a n  Erazm us 
z W iewiórki, pow iat Pilzno powołany 15 
grudnia 1916 r. do służby wojskowej przy 
6? pp. pe łn ił lę służbę najprzód na  froncie 
włuskim następnie  na  wschodnim. W euług 
zeznań św iadka Wojciecha Cw uow a opartych 
na  wiadomości zasiągniętej od nieznanych 
mu żołnierzy towarzyscy brom Ja n  Erazm us 
miał zginąć w czasie bitwy w okolicy Łucka 
dnia 2 czerwca 1916 r. Guy zatem przyjąć 
należy, ze zachodzi ustawowe domniemanie 
z § 24 ust, cyw. i § 1 ust. z dnia 31 m arca 
1918 L. 128 Dz p. p. przeto wdraża się na 
prośbę M arji Erazmusowej postępowanie ce­
lem uznania za zmarłego. W ydaje się przeto 
ogolne wezwanie, aoy udzielono sądowi lub 
kuratorowi p. ar. W ładysław ow i Syruczkowi 
w Tarnowie, ktorego ustanaw ia się obrońcą 
węzła małżeńskiego wiadomości o powyż wy­
mienionym. Jan a  E razm usa wzywa się, aby 
przed mzej wymienionym sądem  staw ił się 
lub w inny sposob uwiadomił o swem życiu. 
Sąd tutejszy na ponow a^ prośbę po dniu 10 
listopada 1921 rozstrzygnie o uznaniu za 
zm arłego.

Sąd okręgowy. Oddział IV.

Tarnów , 23 m arca 1921. 4854 1 —3

T. 33/21/4. W łodzim ierz K iefer s. Sob­
ka i A polonii, rolnik, gr. kat., żonaty z Mu­
tr  oną Kaiiuk ur. 28 lipca 1889 sam. w No- 
sowie służył w ostatniej wojnie austr, i b ra ł 
udział w sierpniu  1914 r . w walkaeh na

froncie rosyjskim  w Galicji, gdzie też m.a? 
paść od kuli nieprzyjacielskiej i od tegc cza­
su niem a o nim  żadnej wiadomości, z czego 
domniemywać się należy ze już nie żyje. N a 
wniosek żony wdraża się postępowanie ce­
lem uznania go za zma>łbgo, wzywając ka­
żdego ktoby m iał o nim  wiadomość a także 
jego samego aby dał znać o tern sądowi do 
6 miesięcy od ogłoszenia edyktu t. j. do xo 
listopada 1921 r. Po tym  dniu sąd spraw ę o- 
rzeknie ostatecznie na w niosek ponowny.

Sąd okręgowy O ddziała ły .
Brzeżany, dnia 15 kw ietnia 1921. 4955

T. 73/20/3. Grzegorz Bogdan s. H a- 
w r/ły  i Pelagii, rd n ik , gr, kat,., żonaty % 
Pelagią Ł shoda w Nowosielce dnia 2 g ru ­
dnia 1879 zam. w Nowosićłce powołany w 
1915 r. do służby wojskowej, b ra ł udział w 
walkach na W ęgrzech w r. 1915 a nastę ­
pnie zawiadomił Czerwony Krzyż że tenże 
zginął bez wieści i od tego czasu niem a o 
nim  żadnej wiudomości. N a wniosek żony 
wdraża się postępow anie celem uznania go 
za zm&iłego, wzywając każdego k to ly  m iał 
o nim wiadomość a także jego samego, aby 
dał znać sądowi do 6 miesięcy od ogłosze­
nia edyktu w Gazecie urzędowej t, j. do 1 
października 1921 r. Po tym  dniu sąd sp ra­
wę rozstrzygnie ostatecznie n a  w niosek po­
nowny.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Brzeżany, 9 m arca 1921, 4802

T. iu/21/3. Onufry H usak syn M ikoła­
ja  i A nny, ro lnik gr. kat. żonaty z P arań- 
ką Szczerban ur. 30 czerwca 1885, zam. w 
Nowosiółce, powołany w 1 9 i4  r. &o wojsfcr. 
b ra ł udział na  froncie rosyjskim , gdzie też 
dostał się do niewoli i przebyw ał na  Sy- 
berji skąć podał o sobie wiadomość w 
dniu 14 kw ietnia 1916 r ,  i od tego czasu 
n iem a o m m  żadnej wiadomość, z czego do­
mniemywać się należy, że już n ie  żyje. N a 
wniosek Zuny wuraZa się postępow anie ce­
lem uznania go za zmariego, wzywając ka­
żdego, ktoby m iał o m m  wiadomość a tak­
że jego samego, aby dał znać o tern są­
dowi do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu 
w Gazecie urzędowej t. j do 1 listopada 
1921 r. Po tym dniu sąd spraw ę orzeknie 
ostatecznie na  wniosek ponowny.

Sąd okręgowy O. IY.
Brzeżany, 21 m arca 1921. 4803

T. 392,20/4. Zarządzenie postępow ania 
celem uznania za zm aiłego. Lukier R arasy- 
miuk Iw ana, urodzony l i  paźdz.e^mka 18<9 
w Babinie, pow iat Kosów, ożeniony 28 maja 
1912 z K atarzyną z JJrohomir6ckicn, odszedł 
w sierpniu 1914 na wojnę światową p isał 
Zonie w roku 1914 kilka razy poezem wszel­
ki słuch o m m  zaginął Świadek M ichał Ku- 
ziuk r M onastersaa zeznał, że służąc razem 
z zaginionym  przy 4 komp. 2 plutonie 215 
batalionu pospolitego ruszenia uczestniczyli 
w roku 2914 w bitwie pod Lim anową i pod­
czas posuw ania s:ę wojsk austrjaekicn zau­
waż >ł, że Łukieu H arasym iuk Iw ana Idąc 
naprzód paoł. Świadek biegnąc naprzód ze 
swoim plutonem  pozostawił go leżącego na 
ziemi i niewie co się z nim  da‘ej stałe, 
Gay zatem można przyjąć, że istnieją wa* 
m n ki ustawowego domniem ania śm ierci w 
myśl § 24 1. 2 ust. c. i § 1 ustawy z 31 
marca 1918 Dz. p. p. N r, 128 wdraża się 
na wniosek Katarzyny H arasym iuk postępo­
wanie celem uznania wym ienionej osoby za 
zm arłą, i ogłasza się wezwanie, ażeoy udzie­
lono wiadomości o zaginionym sądowi albo 
kuratorow i p. adw. dr. Asciutenazemu w Ko- 
sow ie.Łukiena H arasym iuka Iw ana wzywa się, 
aby .stawił się przed podpisanym  sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dhiu 
l października 1921 jednakowoż nie wcze­
śniej jak  w 6 miesięcy od om a ogłoszenia 
tego edyktu w „Gazecie urzędow ej", sąd na 
ponowny wniosek orzeknie o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, 4 w rześnia 1921, 4942

T. 516/20/4. Zarządzenie postępow ania 
celem uznania za zmarłego. W asyl Nauka 
Onufrego urodzony 15 listopada 1886 w Snia- 
tym e, ożeniony 6 lutego 1912 z M arją z 
Bordunów odszedł w sierpniu  1914 na woj­
nę światową, ostatn i raz p isał żonie dnia 
17 listopada 1917 r. z niew oli rosyjskiej z 
M urinania, Jarosław skiej gubernji, poczem 
wszelki słuch o mm zaginął. Świadek W asyl 
Talaryczuk zeznał, że zaginiony W asyl N a­
uka Guulrego zacum ow ał w zimie 1917/1918 
M urm aniu na mularję fzyngęj i leżał tam w 
baraku jeńców. Wobec tego, że w obozie 
tym  m alarja dziesiątkowała jeńców tak , że 
tysiący ginęły  uciekł świadek z tam tąd w 
kw ietniu l b l b  a co się z N auką stU o św ia­
dek nie wie. Gdy zatem można przyjąć, że 
istn ieją w arunki ustawowego dom niem ania 
śm ierci w m yśi § 24 L. 2 u. c. i § 1 
ustaw y z 31 m arca 1918 Dz p. p N r. 128 
wdraża sięgną wniosek M arji Nauka postę­
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powanie celem uznania wym ienionej osoby 
za zm arłą i ogłasza się wezwanie, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionym  sądowi 
albo kuratorowi dr. nianu, adwokatowi w 
Śaitt.tynie W asyla Naukę Onufrego wzywa 
się, aby staw ił się przed podpisanym sądem* 
Iud w inny sposób dał znać o Sobie. F o l 
dniu 1 w rześnia jednakowi ż nie wcześniej 
jak  w 6 miesięcy od dnia oiObszenia tego 
edyktu w „Gazecie urzędowej sąa  na pono­
wny wniosek orzeknie o uznaniu za zm ar­
łego i rozwiązaniu m ałżeństw a.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, 8 lutego 1921. 4194

T. 26 21 3. M ichał Doliński syn K azi­
m ierza i Anastazji, rolnik, rz. kai., żonaty 
z A nną K łapajło  nr; 29 w rz e n ia  18S4 za 
mieszkały w Nowosióice powołany 1915 r. 
do wojska brał udział w walk .eh na fro n ­
cie włoskim, gdzie też z w iosną 1918 r. zo­
sta ł ranny  i dostał się do niewoli włoskiej 
i jako ciężko ranny oddany do szpitala skąd 
podał ostatn ią wiadomeść w październiku 
1918 r. i od tego czasu f  ii-ma o nim żadnej 
wiadomości z czego domniemywać się n a le ­
ży, ze już nie ż/jo . N a wniosek żony wdra 
ża eię postępowanie celem uznania go za 
zm arłego, wzywając każdego ktoby m iał o 
o nim  wiadomość a także jego samego, a b y  
dał znać o tem sądowi do 6 miesięcy od 
dn ;a ogłoszenia edyktu w Gazecie t. j. do 
20 kw ietnia I9z2 r. Po tyra dniu sąd sp ra­
wę orzeknis ostatecznie na wniosek ponowny.

Sąd okręgowy. Oddział IV .
Brz żany, dnia 21 n u r  ca 1921. 480 i

T. 351/20/4 M ichał Rudyk s. W asyla 
i-A lm y, rolnik gr. kat. żonaty z Pelagią Ce- 
browską ur. 16 października 1882 zam w 
Lipowcach służył w ostatn iej wojnie austr, 
przy 35 p. obr. kraj. i b ra ł udział w wal 
kach na  froncie w łoskim  skąd ostatnią w ia­
domość o sobie podał 25 stycznia J917 i od 
tego czasu niem a o nim  żadnej wiadomości

U d l i O S i l U
asbaw M ritusflV  s e r a  nr — j - h ł i j u t *  « « .  s i ł .  ■

z czego dom niem ywać cię u a le iy , że jnż nie 
żyje. N a wniosek Żory w draża się postępo­
wanie celem uznania go za zm arłego wzywa 
jąc każdego, ktoby m iał o n im  wiadomość 
a tak ie  jego samego, aby dał znać o tem  
sądowi do 6 miesięcy od ogłoszenia edy­
ktu do 15 listopada 1921 r. Po tym dniu 
sąd spraw ę orzeknie ostatecznie n a  wnio­
sek ponowny.

Sąd okręgowy 0 . TV.
Erzeżaay, 10 kw ietnia 1921. 4S05

T. 382 <0 3. Tomasz Kozakiewicz syn 
F ranciszka i Rozalji, roinik, rz. kat. żonaty 
z Ludw iką Kierdel, ur. 9 m arca 1887 zam. 
w Taurowie powołany w sierpniu 1914 dc 
służby wojskowej b ra ł udział w walkach pod 
Przem yślem  z końcem r. 1914, gdzie też we­
dle zeznań świadka M ichała Tapotoom ego 
m iał paść od kuli nieprzyjacielskiej, i od te­
go czasu niem a o nim  żadnej wiadomości 
z czego domniemywać się należy, że już nie 
żyje. N a wniosek żony wdraża się postę 
powanie celem uznania go za zmarłego wzy­
wając każdego ktoby m iał o nim wiadomość 
a także jetto samego, aby dał zoać o tem  są ­
dowi du dnia ogłoozeaia edyktu wt. j. do 1(3 
listopada 1921. Po tym dniu sąd spraw ę o- 
rzeknie na  wniosek ponowny.

Sąd okręgowy O. IV.
P-rseżany, 1 kw ietnia 1921, 4807

T. 352/20/4. S 'efan  Broda syn M arji, 
rolnik, i-jr. kat., żonaty z Ks.enką (Fewro- 
ną) Burban ur. 13 lutego 1883 zam w L i­
powcach, służył w ostatniej wojnie austr. 
przy 55 pułku i b ra ł udział w w alkach pod 
Przem yślem  w r  1914 gdzie też został cięż­
ko ranny  i od tego czasu n iu n a  o m m  ża­
dnej wiadomości, z czego domniemywać się 
należy, że już nie żyje. Na wniosek żony 
wdraża się postępowanie celem uznania go 
za zmarłego wzywając każdego ktoby m iał c 
nim  wiadomość a także jego samego, aby dał 
znać o tem sądowi do 6 m iesięcy od dnia

ogłoszenia edyktu t. j. dc 15 listopada 1922 j 
r, Po tym  dniu sąd spraw ę orzeknie ostatecz­
nie ns. wniosek ponowny.

Sąd okręgowy O. IV.
Brzeżany, 10 kw ietnia 1921. 4506

T. IV . 23/19/4. W drożenie postępowa 
nia  celem udowodnienia śm ierci K atarzyny z 
Krowjeckicj Orłowskiej. N a podstaw ia za­
przysiężonych zeznań M ichała Orłowskiego 
Jafcóbi* SeLiffa św iadectw a Zwierzchności 
gm innej H ula polańska 8 cześnia 1918 przyj 
mu je się za udawodnio, że K atarzyna z Kro 
wickieh Orłowska, urodzona w Polanach 14 
sierpnia  1866 córka K onstantyna i M arji 
przed 20 laty  w yjechała do Ameryki a od 
la t 10 nie dała o sobie żadnej wiadomości i 
od tego czasu wszelki stan  o niej zaginął. 
Gdy wobec powyższego je s t prawdopodobnem, 
że K atarzyna z Kraw ieckich Orłowska p o ­
n iosła śm ierci, przeto na  prośbę M ichała 
Orłowskiego wdraża się postępow ania celem 
udowodnienia zaszłej śm ierci zaginionego. 
W ydaje się przeto ogó'ne wezwanie, aby 
uwiudomnienio sąd albo kuratora dr. L ip iń ­
skiego adwokata w Jaśle  sż do 15 m arca 
1922 o zaginiemy. Po upływie powyższego 
czasokresu i po przeprowadzeniu i po podję- 
ciu dowodów będzie rozstrzygnięte o dowo­
dzie zaszłej śm ierci.

Sąd okręgowy Oddział IV.
J a  ło, 14 lutego 1921. 4644 2 —8

T. W . 20/21,2. W drożenie postępowania 
‘ celem uznania za zmarłego Poświadczeni 
nie.m Zwierzchności gm inuej w Lisowie z 25 
stycznia 1921 oraz pismem Komendy uzu­
pełnień w7 Tarnow ie, Oddział oficera ewiden­
cyjnego w Jaśle  z 8 stycznia 1921 L. 15 
wykazanem Zustało, że Jó*r.t Zabawa z Lise­
wa syn F ranciszka i W ikterji urodzonej 24 
sierpn ia  1886 w yjechał jako żołnierz na 
wojnę dnia 8 sierpnia  1914 , napiseł je ­
dynie z frontu rosyjskiego kartkę datowaną 
9 sierpnia 1914 (poczta połowa 27), w cza­

sie tyra t. j. dnia 27 siedm iu 1914 m iał na 
froncie zaginąć i niedał dotąd o sonie znaku 
życia. Z tego powodu na  wniosek Ju lii za ­
bawowej wdraża się postępowaniu celem 
uznania Józefa Zabawy za zm arłego _ 1 
wydaje się. ogólne wezwanie aby udzie* 
K no sądowi lub k motoru w i odw. dr. Ga* 
bryszewsk,em u w Jaśie  wiadomości o powy 
wymienionym Józefa Zabawę wzywa się, obj 
przed niżej wymienionym sądem staw ił się 
lub w inny sposób uwiadom ił o swem życiu 
Sąd tutejszy na  ponowną prośbę po dniu 1 
października 1921 rozstrzygnie o uznaniu m  
zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasio, 15 kw ietnia 1921. 4871 3 - 3

T. 188 20/4. Konrad Krzywy, s. Ilk a  i 
Ju lii z Łaskowiec, urodzony 2 października 
1866 wzięty w roku 1915 przez wojska ro­
syjskie: do pędzenia bydła, wedle Atprzysię- 
żonych zeznań świ-adków m iał zginąć śm ier­
cią samobójczą i od tego czasu brak: o nim 
wszelkich wiadomości. Gdy zatem  przyjąć 
należy, że zachodzi ustawowe dom niem aric 
z 81 kw ietnia 19 8 N r. 128 Dz, u. p , prze­
to wdraża się na  prośbę A n ry  z Apostołów 
Krzywej, gospodyni w Łuskowcach postępo­
wania celem uznania zaginionego za zm ar­
łego i m ałżeństwo jego z A nną A postoł za­
w arte dnia 7 w rześnia 1909 w Laskowcach 
za rozwiązane. Wydaje się przeto ogólne we­
zwanie, aby udzielono sądowi lub p. dr. S. 
F renklow i adw, w Czoitkowie, którego u sta ­
naw ia s ;ę Kuratorem nieobecnego i obrońcą 
w ęzła m ałżeńskiego wiadomości o powyż wy- 
p ien io n y m ; K onrada Krzywego wzywa się* 
aby przed n żej w ym ienionym  sądem stawił 
się lub w inny  sposób uwiadomił o swem 
życiu. Sąd tutejszy na  ponowną prośbę pc 
dniu 1 czerwca 1922 r. rozstrzygnie o u- 
zuaniu za zm arłego a zawarte m ałżeństwo 
za ruzwiązane,

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Czortków, 22 m arca 1921 4864 3 - 3

o  g o d z i n i e  7 * 3 0  N  w o ś ć J  Ż y w y  k i n j n i t o g z i i f ,  a m er y k a ń sk a  p a n tm n in *  — R e v e U y ,  ż o n g le r zy  b a ń k a m i m y d la n e m i. — A l n i n ,  c h w ile  
z łu d z e ń . —  L u s l a  K o w a l s k a ,  —  B e d a  F i i e s  ■ G r i d l e w s k l .  — S t a s i a  G r a b o w s k a .  —  R o b i n s o n k a ,  k o m ed ja . — G a j e w s k i  I J a *  
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śn ie j  do  n a b y c ia  w  s k ła d z ie  pap ieru  S h u n l a ł *  w «  G a b r j e l a  u t l e a  { L e g i o n ó w  Ł -  3 .

R a d z i w i ł ł ,  W i m i i m ,  Ż e l e ń s c y
T o  łta i  s tyso  ak<- j u e  d l*  w y r o b ó w  z g l i n y  i p i a s k u

L w t r i s r i t ó .

I X  Z w y c z a j n e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e

Aicejonaijuszów Towarzystwa akcyjnego

RADZIWIŁŁ, WIM mER, ŻELEŃSCY
Towarzystwo akcyjne dla wyrobów z gliny i piasku 
 -  ----------■ we Lwowie. ,==—  -^= =r

o d b ę d z ie  s ię  w p o n ie d z ia łe k  30 m a ja  1921 o g o d z . 4 -e j p o p o l. 
w  s a i i  p o s ie d z e ń  F i l j i  W arsz a w sk ie g o  B a n k u  d y sk o n to w e g o  

v c  L w o w ie , u l.  T rzec ieg o  M aja 14.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Sprawozdanie Rady zawiadnwczej z czynności na X okres adrai- 
nisti aeyjey.

2. Sprawozdanie rewizorów z kontroli zam knięcia racbunk. za r. 1920.
3. Powzięcie uchw ał co do przyjęcia bilansu za rok 192-9.
4. Podwyższenie kapitału  akcyjnego, oraz kupno fabryki Rammle- 

rów w Kołomyji.
5. Zatwierdzenie kooptuwanycfi 2 członków oraz wybór 2 człon­

ków Rady -za-iadowczej.
6. W ybór dwóch rewizorów orsz dwóch zastępców na  rok 1921.
7. U stalenie hunorarjum  członków Rady zawiadowcztj, kom tetu 

wykonawczego, oraz del-gatow  do Dyrekcji na  rok 1921,
8. W niosek dr. Rzuchowsmego w spraw ie syndykatu gw arancyj­

nego przy II  emisji.
P . T. Akcjonarjuszy, którzy upraw nieni są do glosow ania i ze­

chcą wziąć udział w W alnem Zgromadzeniu, upraszamy, ażeby akcje 
buz "kuponu bieżącego najpóźniej do 24 m aja W r. jako statutowo 
ostatecznym  term inie zdeponowali w likw idaturze Warszawskiego 
Banku dyskontowego. Oddział we Lwowi? ul. 3-go M aja 14, albo 
też w kasie Tow arzystw a we Lwowie, ul. Leona Sapiehy 3.

Rada zaw ladow cza.

E k s p e d y c j a  I n t e r n a c j o n a l n a
P c z a w ó s v ' s . e ! k l t h  p i z e s y l o k  t b w h r o -  

w y s h  st z a g r a n i c y

EKSPORT BANK IMPuRT
Gdańsk-Hamburg Tn7T]I? 7 V P I  A M T  Gdahsk-Hamburgi 

Bydgoszcz i l U / i l l r  Zi I  liiuA JN ołL l liydgoszc? ,
Itfo n  N i 592

i ,  B a n k  a y  ■ I 
Co , G d ań sk  |  *

T ele fo n  N r. 5 9 2  A d r e s  te leg ra f.: E u b a n k  T e le fo n  N j 592

K onta b a n k o w e: B a n k  M . P ta d ib a a e n , B y d g o s z  
sk o m o w y  B y d g o szcz , B a n k  .J a ro s ła w -k i &  C o ,

DLA ODBUDOWY KRAJU
za ra z  d ostarcza

S U  & z .L  k o m p i e f n y c h
s o s n g i  s t u d i i E s n n y e i b i  

R ury, ( ą s m ik l ,  c y l in d r y ,  s i t*  
w  w ie lk ie j  i lo ś c i  a sk ła d z ie *  
u - ie -C B n ie  n o w y c h  s t u d z le A  
o d b u d o w a  s t a r y c h  -  wykunuj0

F ir m a  FRANCISZEK 1M1NIK
L w ó w , u  . 2 9  L is to p a iu  3 7  
V jtaty K r. L f s z c z y ń s i l e g o b
F ilja  Taro obol, Tarnowskiego i .  2*

D O  W Y R O B U

s a e f ó wa  Goraentoirych
p o le c a m y  n ajb ard ziej u d osk on a lon ą

.M a s z y n ę  r o l k o w ą  p a t .  „ L a w s z e r a "
D z ie n n a  p r o d u k c ja  d c  8 0 0  s z t u k ,

ja k  ró w n ież  w s z e lk ie  in n e  m a l ły n y  i  form y do w y ­
robu c e g ie ł ,  pu stak - w , ru r  k a n a ło w y ch , są czk ó w  do 

d ren o w a n ia , s łu p ó w  p a rk a n o w y c h  i  t d,

F aoryS ta  m a s z y n

B R A C I  H O F F M A N N
w  Ł o d z i ,  u l ,  K i l i ń s k i e g o  ! 6 4

N a  ż ą d a n ie  w y s y ła  się  k a ta lo g  N r , f 01 b e zp ła tn ie .

9 9

H URTOW NIA u!a K O ^ U n i i } #
a:>. z  a /r .  p or . S k ł a d :  L w ó w ,  R  m  s n o w i  c z a  1 1  o t w a r t y  
c a ły  d z i e ń .  S A J T A ś s z i '  Ż k ó D J O  z a k u i h ; w  

1 w a r ó w  o d z i e ż o w y c h  i  o b n w i a  d l a  r o b o t n i t t ó w  
1 s l n ż b y  f o l w a r c z n e ]  H u r t — O e t i i i l .

nam  mm szycia i
B I E L I Z N Y ,  B L U Z E K  i  t .  p

j e  “
otw orrył kantor przyjęć

w e  L w o u i e ,  G ł i «  r ą i c i y r n y  f i l  0

Godziny przyjęć w dnie powszednie od 9 — 1 
i 3 —7. W rkonujc zamówienia z w łasnych i do­
starczonych materiałom H urtow nie, konsumy 
itp. ot zyroują przy mas-owych zamówieniach 
stosowny opust. — Godm zaufania stali za- 
stepcy poszukiwani na  Korzystnych w arun­
kach. — Ceny możliwie niskie, bo nie obli­

czone na paskarski zysk. 4 2 4 5

farby, lakiery i pokosty
i

( .o ie c a  n a jta n ie j

i .  H o s z o w s k i  A w A m i A  s

I n U t W l  S S u i '

k t r b a t ę  r a s y j s k ą , : ó a w ę  p ą t o a ą ” ^ !
#    p ow ie trza , c o d z ie n n ie  ś w ie ­

żą , n ajlep £zy«h  ga tu n k ó w  
polaca Składnica Spoiywcsu

w y b o ro w ą , ro d zy n k i ó la la e a 
i t. p. d e lik a te sy  p o le c a

SKŁADNICA SPOŻYWCZA
stulsiawy ZisDńiirtial. fredri »,

iiiiWawf lisrabiisLii, ii. M in  9

r. o g o d z in ie  Ir -te j p rzed -  
Z akup u A r ty k u łó w  P ier w sz e jp o łu d n ie m

P o tr z e b y  w e  L w o w ie , u l. H a lic k a  19
O ferty  n ie p r zy ję te  O d d z ia ł A li§ sn y  będ zie  z w r a o a ł w raz z  w ad ju m  od 15 -go  m aja  b. r. 

w  gc.iZ . i l — 1 -szej p o p o łu d n iu . P ie r w sz e ń s tw o  p r z y  zaw ieran iu  u m ów  m ieć be

c e , E a sp ry  o r y g in a ln e , 'Sot\ 
b ;n y , M ó .o ry , po  c en a c l koiJ| 
k u re n c y jn y ch  p o le c a  „ P ilo t > 
L w ów , B a to reg o  4 .

Fi^a PańitsYOwego Urzędu Zakupu Artykułów Piarws ej Potrzeby we Lwcwfe T U a m ie n ie  m ły ń s k ie  fran"1!. 

! o y * a s z «  K o n k u r s  L .
na ilostawę bydła żywego 1 bitego, trzody żywej i bitej oraz wędlin 

(i tłuszczów dla konsumeji wojskowej w 1). O. G. Lwów i I). 0 . VI Armji.
O ferty  w za p ie c z ę to w a n y c h  kop erta i b w in n e  być z ło żo n e  do  O d d zia łu  M ięsn eg o  F i lj i  

! P a ń stw o v .eg o  U r zę d u  ł-a su p u  A r ty k u ł w  P ier w sz e j P o t z e b y  w e  L w o w ie  u l. H a lic k i 19  I . p .
'w  term in ie  d -  i4 -g o  m aja  1 9 2 1  do go d z  10-tej ran o  w raz  z  w adju  *, w  s -o su n k u  p ó ł prc. 

w artoś i  m ie sięczn ej d o s ia w y  w  g o tó w c e  lub  p u p ila r n y c b  p a p ier a ch  p a ń stw o w y c h .
W o fe n a c h  w in n a  b yó  o k r e ś lo n a  c e n a  n a  ok res  cza su  od 15 -g o  do 3 1 -g o  m aja 1921  

w sto su n k u  do  1 k g . louu m ie jsc e  odb ioru . O ferty m o g ą  być sk ła d a n e  n a  c a łk o w ite  lu b  c zę ­
ś c io w e  p o k ry c ie  p o sz c z e g ó ln e g o  d a w o zeg o  p u n k tu ,

K o m isjo n a ln e  o tw a rc ie  o fer t n a s tą p i d n ia  1 4 -g o  m aja  b 
,m w  O ddziale M ięsn y m  F i l j i  P a ń stw o w e g o  U rzędu

K u l ą d s l a ń s k l e
Ś w i e ż e  O r o ż d ż J
n ie z a w o d n e  w  rozczyn in ,, poi 

Składnica Spożywca* 
Stsolaławy 7i^mblńgkl«i/j 

F r e d r y  9 .
C o d z ie n n ie  ś w ie ż y  transp® 1

r o ln ic z e  
p a ń stw o w eg o

,  ,edą Z w ią z k i;
i  K m p e r a ty w y  p rod u cea tń w . B h ż sz y o h  sz c z e g ó łó w  u d z ie la  U d d z ia ł M ięsn y  F i l j i  
rrg o  U rzęd u  óa k u p u  A r ty k u łó w  P ie r w sz e j  P o trzeb y  w e  L w o w ie , u l. H a lic k a  19.

F tlja  P a ń s t w o w e g o  U r z ę d u  Z k  pu A r ty k u łó w  
P ie r w s z e j  P o t r z e b y .

Ominol S c h ic h ta  do  sz®1 1
w a n ia  i m ycia r r

n ajb ard ziej z a b r u d z o n y ^  .  
p o le o a  S k ła d n ic a  Spo i f ^ c„ 

Stanisławy ziembińskiej, FrediT *• 
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Z  Drukarni WŁ ŁołiAsH— ■i lt*r i ) ,  pod jurządem Józefa Ziemoińakiego.
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